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TREŚC: Obecne sily, stosunki i organizacye polityczne Królestwa polakiego: Koniec okresu poprzedzającego. 
Żydzi. —Ugodowcy v. realláci — Demnki jostę pań Rok 1905. — Memoryał br. 
Króleatwa polskiego w gpołeczeńntwie r — Pierwszy ajazd polsko-roi 
tacyi.—Nasze stronnictwa wobec Dumy 1 jeżących - Wybory. — ODCIN 


Obecne siły, stosunki i organizacye polityczne Królestwa polskiego. 


Pragnąc dać czytelnikom naszym możliwie przedmiotowy i pełny obraz naszego życia politycznego w chwili, 
kiedy rozpoczynamy nową jego epokę, poświęcamy mu cały numer dzisiejszy, w którym postaramy się 


oświetlić je wszechstronnie w ramach doby bieżącej. 


Koniec okresu poprzedzającego. 
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iwieniali się ludzie, zmieniały się 

temperamenty gwaltowne z łagodny- 

mi, zmieniały się narzędzie wynara- 
dawiania ostre i tępe, ale system rzndów 
w Królestwie polskiem od 40 lat pozo- 
stuł jednaki: ucisk, oparty na prawach 
wyjatkowych i bezprawiu, W takich wa- 
runkaeh życie pe man mogło płynąć 
tylko kanałami krytymi i poruszać się ai- 
łą tajemnych sprzysiężeń. W falach tego 
ruchu, toczących się dwiema głównemi 
adnogami: sócyulistyczną i patryotyczną, 
znajdowały się najrozmaitsze pierwiastki, 
zmieszane, zmącone, często nieświadome 
swych różnie, nawet niepochopne do samo- 
dzielności, ażeby rozdziałami nie osłabiać 
mocy łącznego naporu. Ogół też nie znał 
i nie domagał się wyraźnych konturów pro- 
krumowych od organizacyj spiskujących, 
boprzestając na tem, że spiskują, że prowa- 
za jawną walkę i urządzają kulturalne 
hodkony pod twierdze rusyfikacyi. Przez 
„UBi azas nie rozróżniał on nawet dokład- 
nie Socyalistów od narodowych demokra- 
10W 1 oba te stronnictwa darzył prawie 
TOWNĄ Bympatyą. Nagle zaczęły spadać 
xromy wojny japońskiej, które wstrząsnęły 
Kosy i zapaliły ją ogniem rewolncyj- 
ram Pod wpływem temo wstrząśnienia 
odkryły się podziemne kanały naszego ży- 
cia politycznego, które wypłynęło na 
wierzch 1 zaczęła się rozlewać w kierun- 
kach rozbieżnych. Wystąpiły na wido- 
wnię bądź ukształtowane, bądź nowona- 


| L Partye socyalistyczne, 


rodzone partye, które jeszcze nie zakoń- 
| czyły swego rozwoju i przemian, ale juz 
dość wyraźnie się zróżnicowały. 


Socyulizm jest u nas dotąd ruchem za- 
kazanym i prześladowunym, a więc tajnym 
i konspiracyjnym. Skutkiem tego nie mo- 
żna o nim mówić uni ściśle, ani szczegóło- 
wo. Rewolucya w Rosyi zastała u nas trzy 
stronnictwa tej barwy: i 

1) Polską partye socyalistyczną, istniejącą 
od lat kilkunastu, najliczniejszą. Odzna- 
cza się ona nadzwyczaj małą zdolno 
rozwojową, Jest to właściwie szeroko ro: 
powszechniona sekta robotnicza, której pa- 
storowie z inieligencyi starają się utrzymać | 
swych wiernych w zesztywniałym dogma- 
tyzmie, niewolniczej karności i ślepej wie- 
rze, iż ona jest nieomylną i jedynie zbaw- 
czą. Mało dbając o umysłowe i moralne 
wykształcenie robotnika, o zdobycie dlań w 
teraźniejszości warunków życia kulturalne- 
go, głównie zaś o zuprawienie go do walki, 
podtrzymuje w swem królestwie osobne- 
go rodzaju militaryzm i ortodaksyę. Do 
wybuchu rewolucyi rosyjskiej głosiła ona: 
„Przewrot ekonomiczny, unarodowienie 
środków produkcyi w niepodległej Polsce 
ludowej”. Od tej chwili zaczynają się jej 
wahania ta w stronę polskości pod napo- | 


rem uczuć patryotycznych ludu, to w stro- 


nę kosmopolityczną nod wpływem ataków 
miejacowego internucyonału. W tych wu- 
haniach straciła ona swój własny, stały 
pion. 

21 Socyałną demokracyę Królestwa Pol- 
skieqo i Litwy, która z ewangelia murksiz 
mu w ręku odrzuca i przy każdej sposobno- 
ści zniewuża interesy narodowe, wywołując 
i podtrzymując w kraju ciągłe wrzenie nu 
rachunek proletaryatu międzynarodowego, 
Jest to najbardziej znienawidzona w społe- 
czeństwie naszem partya socyalistyczna, 

8) Proletaryat, ilościowo najsłabszy, ja- 
kościowo najżywotniejszy odłam socyali 
zmu polskiego. Nie jest on bowiem tak 
umysłowo zmechanizowany, tak aekcia reki, 
jak P. P. S., ani tak wynnrodowiony, jak 
S. D., lecz pragnie przykroić zasady teore- 
tyczne do warunków praktycznych i wy- 
stępić jako czynnik nietylko hurzycielaki, 
lecz także politycznie twórczy. 

Tylko z miejsca swej częściowej działal- 
ności do polskich partyj socyalistycznych 
zaliczyć należy oryanizacyę prołetaryatu 
żydowskiego Bund. G. 


11. Demokracya narodowa. 


a) „Prawdziwi Polacy”. 


Było to zjawiskiem naturalnem, że w na- 
rodzie, który zginął przez brak demokra- 
tyzmu i który musiał przedewazystkiem ra- 
tować awg narodowość, powstało i szybko 
rozrosło się stronnictwo, oparte na tych 
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dwn podwalinach. (idy w r. 1886 naro- 
dziła się nu emigracyi „Liga narodowa”; 
gdy w roku następnym Z. Mifkowski (Jeż) 
ozłosił swe broszurę „() obronie czynnej 
iskarbie narodowym”, która byla pierw- 
azytn zalążkiem programowym Demokracyi 
Narodowej; gdy wydawany w Warszawie 
(1886—1894) włos rzucił hasto „podporząd- 
kowania interesom ludu interesów wezyat- 
kich klax spotecznych”; gdy po zamknięciu 
tego piama zuczął (1894) wychodzić we 
Lwowie Przeglad wszechpolsła z moenem 
zabarwieniem patryotycznem — cały ruch 
tego imienia zyskał szerokie i goręce nznu- 
nie w społeczeństwie. Nie raziła to nikogo, 
że na czele tego michu stanęli Indzie z nic- 
zmiernie malem wykształceniem umysło- 
wem ı nzdolnieniem politycznem, któ 
ukryli się po zu ogólnikami we wszystkich 
zagadnieniach życia zbiorowego; dla oto- 
czenia ich sympatyą i ufnością wystarczało, 
że uderzuli ciągle i silnie we dwa głośne 
dzwony: patryotyczny i ludowy. Nie ma- 
jac żadnych stałych zasad, nie mogąc swo- 
ju krótkowzrocznością zoryentować się w 
trudnych stosunkuch zewnętrznych i we- 
wnętrznych narodu, wpadali na najdzi 
waczniejaze pomysły, wikłuli się w naj 
ostrzejszych uprzecznościach, traktowali ka- 
żdą sprawę z coraz to „nawego stanowiska” 
wzorem inwencyjnych dziennikarzy, nie 
troszcząc się o konsekwencyę i a trwałość 
Bwych wynalazków. Wszelkiemu kryty- 
cyżmowi zamykali usta oświadczeniem, 
którego później rozwinął się ich hukutyzni 
„włesteśmy Polakami i chcemy Polski prz 
dewszystkiem dlu siebie, chcemy wtedy na- 
wet, gdybyśmy tę Polskę mogli mieć tylk 
szkodą dla wolności ludów è diu jostępit, 
dlu cywilizacyi i sprawiedliwosci społecznej” 
(Przegl. 1901). A gdy już uk zapłątali 
się w przeciwieństwa, że żadną sofistyką nie 
mogli się z nich wydobyć, wtedy mówili o- 
lwarcie: „Nie uznajemy żadnych dogmatów, 
nie rządzimy się żudną doktryną, nie potę- 
piumy żmudnego kierunku, który zmierza do 
urzeczywiainienia nujwyższego celu dążeń 
nteresów narodowych .. Ugoda może być 
w pewnych warunkach równie uprawnioną, 
juk rewolucya”. (Źrzey. 1902). Przy ta- 
kiem rozgrzeszeniu się z wszelkich ałów 
i czynów, mogli narodowo-demokraci pisać 
i rohić. eo im się żywnie podobało, zmie- 
niać przekonania z dniu na dzień, popeł- 
niać nieustanne wiarołomatwa i „upruw- 
niać” sprzeczności. Tak np. w r. 1899 
orzekli, że „Polskę zdobyć musimy krwią 
i zeluzam, bo innych dróg i sposohów od- 
zyskania” niepoległości utraconej ani do- 
świadczenie historyczne nie podaje, ani ro- 
zumowanie trzeźwo i logiczne nie wskazu- 
je”. (Prz). Zaledwie w trzy luta potem ten 
sum organ uznuł powstunie zbrojne za za- 
bawkę „półglówków zocyalistycznych”, wy- 
par? się tej myśli w polemice z C'susom 
i wreszcie oświadczył: „Gdyby wszelka or- 
ganizucyu działalności nielegalnej miału 
doprowadzić fatalistycznie do wybuchu pi 
wstaniu, to zaiste lepiej hy bylo starać si 
pozostuć w granicach możliwie legalnych, 
powstrzymać się od wszelkiej szerszej pru- 
cy zorganizowanej nu drodze tajnej”. Jak 
widzimy, „doświadczenie historyczne” i 
„trzeźwe rozumowanie” tym razem nie 
chciały słyszeć o „krwi i żelazie”. 
Podobnie w r. 1900 (Prz.) Demokracya 
narodowa osądziła, że „lawirowanie Koła 
Polskiego w Wiedniu, przechodzące nieraz 
w bezmyślne miotunie ię, jest w pewnej 
mierze wynikiem poczucia bezradności 
i bezsilności afer, posiadających dotychczas 
przewodnictwo polityczne. Ci galieyjscy 
mężowie atanu, jeśli nie przewidywali, to 
rzeczuwali hunkructwo awej polityki 
i chcieli się od niego ratować, ale nie mieli 
i uie mają po temu rozumu, ani siły woli. 
Koło w polityce państwowej samo nie wie, 
czego chee i dokad dążyć zamierza”. A po 
dwu latach w temże piśmie: „Trzeba sobie 
powiedzieć otwarcie, że dziś tylko Koło 
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polskie musi prowadzić w Radzie państwa | 
poli nurodową, Jary sa ci posłowie 
należący do Koła, stanow i jedyne | 
przedstawicielstwo krujni 
skiej w państwie uustryuckiem wobec rzą- | 
du a poniekąd jedyne porażne przedstawi- 
cielstwo całego narodn polskiego wobce 
Europy”. "Tak szybka ludzie „niemający 
rozumu” i „miotający się bezmyślnie” za- 
awanxowali na „jedyne poważne przedsta- 
wicielstwo cułego narodu polskiego wobec 
Europy!” 

Tukicż same sprzeczności we wszystkich 
aprawach i zagadnieniach, Polityczne wy- 
nurzenia tej j gromady są 
długim sznurem najrozmaitszych puciórek, 
zaczywszy oil korali a ywszy na det- 
kach azklunych, nawleczonych na jedną nić 


arodawości pol- | 


schuotyzowan 


nucyonalistyczną, Nić te coraz hurdziej 
vzewnętrznia się w szczerych wyzna- 
niuch. „Rdzeniem naszego programu just 
nacyonalizm” (Prz. 1901; tydzi on 


się uni swych dzikich instynktów, ani dro- 
pieżnych pazurów. „Żydzi — wedh 
go — nawt? nejlepsi « najlepiej spolsz 
narodowo aut nie myślą, ani mie czują. | 
Narodawa polityka joat dla nich obcą, 
a stąd] jest im obojętną lub, co się częściej 
zdarza, nienawistną” (Prz. 1901), Polak, 
pismo ludowe, narodowo- demokratyczne, 
powtarzał chłopom, że Niemcy to „podły 
naród, który o sprawiedliwości i uczciwość 
nie mu należytego pojęcia”, a Rosyani 
używają „pluzaweco języka mungolskiego” 
yli „przeklętej mowy kneapskiej”. Gdy 
się zuczęły pierwsze ilrzuniu rewolucyjne 
w Ocsurstwie, Demokracva narodowa nsi!- 
nie przeatrzegaln, użeby Polacy nie poddn- 
wali się ich wpływawii nie wiązałi swych 
losów żudnym węzłem z żywiułami reforma- 
torskimi w Rosyi, zachowując dln nich co 
najwyżej obojętność 

T iak w ciągu lat 12 wypruła ona z sie- 
bie wszystkie nerwy demokratyczne i po 
stępowe, jozostawiwszy tylko nacyonali- 
styczny, spokrewniający ją z „naradnicze 
stwem” rosyjskim, z nacyonal liberalizmem 
i wolnokonserwatyzmem niemieckim, z } 
katyzmem pruskim. Czem hyło to strann 


two przy końcu minionego okresu, niech 


nam opowie b. ezłonek I Narodowej 
(w broszurze „Nasi nacyanaliści”): 

„A więc w sprawie niepadległaści naro- 
dowej N. D. operuje dziś jedynie czezymi 
fruzesami, nikogo du niczego nieobuwiązu- 
jącymi. Wruzcsumi tymi maskuje onu zu- 
pełny brak po; wnego prazgramu w spru- 
wie reulizacyi haseł niepodległościowych. 
Ten brak każe nurodowym demokratom gu- 
bić się w mglistych marzeniach o „zdohywa- 
niu Polski niepodległej z dniu nu dzień, 
temi drobnemi, niepostrzeżonemi (') ale 
niezmiernie doniosłemi zdobyczami”, to 
znów w szacherce politycznej z iłami ze- 
wnętrznemi, „które w swych celach zechcą 
się z nami sprzywierzyc. wciatnąć nys w 
walkę ma tym lub owym froncie” dla zro- 
bienia na nas „interesu”. 

„Pod względem społecznym jest 
dziś stronnietwem klasowem, opierującem 
się na najbardziej reukcyjnym żywiole—na 
szlachcie i duchowieństwie, Przebyła ona 
dość szybko ewolucyę od mglistej „ponad- 
klasowości” szczupłej grupki inteligenckiej 
do podporządkowania spolecznych intere- 
sów mas ludowych interesom klasowym 
szlachty, a kulturalnych—interesom kleru. 
W konsenkwencyi tegoz wydawnictw jej 
usunięto wszystko, ca mogłoby zaostrzyć 
antagonizm społeczny wyzyskiwaczy i wy- 
zyskiwanych, wprawadzono tam natomiast 
cały aparat prawowierności katolickiej. 
Z pierwotnego więc demokratyzmu i z pier- | 
wotnej postępowaści N. D. nie pozostało | 
obecnie ani śladu. „Ludowość zaś tego 
stronictwa, wyrażująca się w rzucaniu od 
cznen do czasu frazesów demokratycznych, 
jest najzwyklejszą domagogią, ułatwi: 
wyzyskiwanie nieświadomej masy ludowej 
na korzyśc egoiatycznych interesów azlach- $ 
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ty i idącego z nią ręka w rękę duchowień- 
stwa. 

„Demagogia ta uprawiana jest pod firmą 
nacyonalizmu, służącego za środek do po- 
wstrzymania wyzyskiwanych od walki 
wyzyskiwaczani pod pozorem wspólności, 
czy solidarności narodowej. Nacyonalizm 
jest obecnie najznumienniejszą cechę Na- 
rodowej Demokracyi, W afierze nacyo- 
nalizmowi złożyła ona nietylko resztki 
swego demokratyzmu i swej postępowości, 
ale nawet elementarne zasady uczciwości 
politycznej. Wystawiwszy brutalną zasadę 
„CZoizinu narodowego? (etyka buszmuń- 
ska) w walce z Rusinami nietylko rzuciln 
się w objęcia obszarników wschodnio-ga- 
licyjskich, nle poszłu roku w rękę z „Tlałr= 
ezininem?, W yrzoktszy się  wszuchludz- 
kich ideutów dawnej demokracyi polskiej, 
rozpoczęła importować do Polski ta, ca pla- 
mi ihańhi społęczenstwu zachodnio europej 
skie—hukatyzm, ze wszystkimi, uż do naj 
drobniejszych, jego rysami chrokterystycz - 
nymi—x Rorlinu, hurbarzyński antysemi 
tyzm z Wiednia, szyld „iucyonaliznu? z 
Paryża. I to wszystko podaje się nurodo- 
wi jako samodzielny, niesfałszowany ni- 
czem wytwór MER polskiej” przy akom- 
paniamencie odsądzunia ad narodowości 
polskiej wszyskich, kta nie cheenznut mono- 
polu narodowego panów z „Przeglądu 


Wazechpolskim”, nujwyrażniej zaznacz 
w jej dziułalności praktycznej na 
zaborów pruskiego i uustryackiegu. Roz- 
począwszy od krytyki konserwatyzmu w o= 
hydwóch dzielnicach zakordonowych. N. D. 
pa paru latach znalazła się w obozie tera 
konserwatyzmu wichurakterzę obrońcy nic- 
tylka „solidarności narodowej? reprezento- 
wanej przez „Koło polskie”, ale centrałne- 
go komitetu do rozbojów wybarczych, 
szwindlów wyborczych szlachty, wyzysku 
pijawek borysławskich— wobec aocyaliatów 
i ludowców galicyjskich, (Obrona faso- 
w ch interesów ohazarników galicyjskich 
przeciwko słuszaym wymaganiom ludu ru- 
sińskiego (i polskiego) przeprowadzunu jest 
przez narodowych demokratów z taką „nie. 
polityczną” natarczywoś d- 
stawieiele tych obszurników musza mitygo- 
wać zhyteczny zapał awaich obronców. W 
walce zaś z ludoweami narodowi demokra- 
ci nie wahają się wchodzić w sojnsz z hye= 
naini wybo. czemi kahału lwowskiego”. 

M r. 1004 Demokracyu narodowa wy- 
dula paraz pierwszy swój wkodyfikowany 
„Pragram”, w którym podała szczegółowa 
sposohy i pola walki legalno-nielegalnej 
z rządem. A chociaz kilkakroć błysnęła w 
nim—juko „głównym celem” — zosiągnię= 
ciem niepodległości i stworzeniem sama- 
iatnego państwa polakiego”, dia ohecnego 
czu przyjęła „ze punkt wyjściu awi 


ij 
działainości istatejstce ałostnki a układ pra- 
sonapaństwowy”, W tej epoce Demukrucya 
narodowa posiadnłu jeszcze radykalizm 
społeczny, oświadczając się za „zbiorowe- 
mi wystąpieniami i strajkumi robotników 
tam, gdzie się zjawiają dla nich udpowie- 
dnie warunki i widoki powodzenia”, ale nu 
żądanie antonomii odważyć się nie mogła. 
Nie miuła jej nawet w swych marzeniach 
aż do roku 1906. i 

Do Demokracyi narodowej należą głu- 
wnie: właściciele ziemscy (ohazarniey), 
dzierżawcy i oficyaliści rolni, księża, ohro- 
bieni przez propagandę chłopi, niżsi u 
dnicy w biurach rządowych i prywatny 
rzemieślnicy, kupcy średniej zamożności 
i sklepikarze — wogóle afery niższej inteli- 
gencyi. Jak się okazało z wystuwionych 
przez to etronnistwo kandydatów do Dn- 
my, śród ogromnej masy członków vie 
posiada ono ani jednego wybitniejszego 
nmysłu. 
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b) Żydowska gałąź demokracyi 
narodowej. 


żydów ukształeonych 
by udciąć stę 


Pierwsze pokolenia žy 
i zamożnych, którzy pr 
od swego pnia 1 coprędzej przyrośnąć do 
nowego, najmoeniejszego w kraju, dorob= 
kiewieze pieniężni i społeczni z wielki py- 
chy u małą dumą, wyehrzozeni gorliwcy 
luh spowinowaceni z chrześcianami staro- 
zakonni, którzy sobie chcieliby zapewnić 
uznanie u swemu potomstwu ntorować gła- 
aky drogę do karyery, bankierzy, kupey, 
przemysłowcy, adwokuciilekurze z większą 
klientelą, literaci chciwi popularnosci, wy” 
dawcy fubrykujący towary drukowe na roz- 
przedaż masowy— wszyscy którzy puszczają 
swe łodzie z najsilniejszym nurtem—stano- 
wią bardzo Tiezny i burdzo ważny odłam 
„sympatyków? Dem, narodowej. „Om to 
dostarczają jej środków, stosunków, pór 
dziennikarskich i pieniędzy na opłacanie 
ugentów, wyduwnictw, wierów partyjnych 
it. d., oni prywatnem i pablicznem ałowem 
rozlewuja ukrop ugitacyjny ze znana gor 
wością wszelkieh neofitów. t 


il. Żyd 


- 


dzi stanowia mieszaninę lurdza roz- 


nisita, Część ich— może najmniejsza a zło- | 


żona z najgrubszych ryh — należy do ngo- 
dowców; część—rozmanici karygrowicze wy- 
dubywający się gwaltownie ku wierzcha- 
wi— da Demukracyi narodowej, część — 
bardzo doża —do socyalistów polskichfi mię 
dzynurodowych, którym w abu odnoguch 
dastarczują głównego zaburwienia; część — 
socyalistyczna inteligencyu, łącząca rady- 
kalizm społeczny z gorącym putryotyzinem 
Jwlskin=da Demokracyi postępowej. Re- 
| sata rozdziela się pomiędzy: żydowsko-s0- 
M cynlistyczna pertvę „Bund i 

B partych z (iesnrsiwa zydów rosyj 
żudnego putryotyzmu terytorynlnego i u- 


czuć narodowych, ulegającą wyłacznie po- | 


budkom interesu materyalnego, omdluły 
już nieco syonizmi rozwijający się obecnie 
nacyonalizn żydoweki, najśmielszy i na 
naj prędszą skazany zagładę a wreszcie u- 
bogi i nieuświądomiony tłum. Podczas 
gdy pierwsze cztery części wchodzą w skład 
społeczeństwa polskiego i cheg w niem po- 
zostac, ostutnie objuwiają dążność separa- 
<tyjną, odrzutową i poniekąd mu wrogą. 
) ile wszakże chodzi o walkę za ideę ró- 
wuouprarnieniu żydów, wszystkie te ele- 
menty łączą się w jedną gromadę, K.g 


IV. Ugodowcy v. realisci, 


Purtya in wyrosła: z osobietych stosnn- 
ków i wnbieyj, z ruchuby wielkich intere- 
sów i z chęci ulżeniu nieco społeczeństwu, 
padującemu pod krzyżem niewoli. Redak- 
cyu Kraju ze Spasowiczem nu czele, dla 
którego—jnko mieszanca rosyjsko-polskie- 
go— związki tego rodzaju miały dużo uro- 
ku, przedstawiciele wielkiego kapitału, pra- 
fniey mu zupewnić możliwą awahodę ti 

Nkość ruchów, wreszcie uczciwi obywa 
Ele kraju, ale kalecy doktrynerzy i krótko- 
widze polityczni, ludzie zahypnotyzowani 
siłą rządu a niewidzący siły narodu, wyjęli 
z martwej ręki J. Krzywickiego, od 46 lat 
leżący z nim w trumnie, pohanhiony sztan- 
dar ugody i rozwinęli go jako chorągiew 
narodową. Trudno wyobrazić sobie robotę 
polityczną oparty na azczuplejazym grun- 
cie, nieuwzględniającą ani realnych czyn- 
ników 1 warunków, ani nastroju i psychiez- 
nego stanu społeczeńętwa, Jej punkty wy- 


íl 


| 


tyczne zostały zaznaczone w t. z. „Memo- 
ryale 23-ch”, złożonym poufnie ministrowi 
spraw wewnętrznych, ks. Xwiatopołk- Mir- 
akicmu w listopadzie 1904 r. „Stojąc nie- 
zuchwianie — mówi we wstępie ten akt — 
nu gruncie tierności dla Tronu, oddania 
się monarsze oraz jedności punstwowej, 
a mając stale na oku nietylko dobro nasze- 
go kraju, lecz i pożytek całego państwu, u- 
wużumy za swój święty (7) obowiizek zwró- 
cić łaskawa nwsgę W. Ks. Mości na te stro- 
ny stosunków istniejących w naszym kraju, 
które według naszego głębokiego przeko- 
mania wyrządzają państun szkodę wogóle, 
u tembardziej teruz, kiedy wobec niebe: 
pieczeństwa zewnętrznego staje się rzeczą 
ink ważna solidarność pruwincyj punstwa 
rosyjskiego”, Po złożeniu tego ślubu lo- 
jalności wutorowie „Memorystu” bługują 
kornie o 1) „Tównoupruwnienie” rsin 
„zniesienie krępujących praw i zarządzeń”, 
cotnięcie tajnych okólników adminiatracyj- 
nyeh, wprowadzenie samorządu miejskiego 
i ziemskiego oraz sądów przysięgłych; 
2) „tolerancyę religijną” —t, j. postawienie 
kościoła w położeniu normalnem”, i 3) a zę- 
niechanie prześladowan języku polskiego 
w szkołach i urzęduch boz żądania, ażeby 
on do mich został wprowadzony. We- 
dług „Memoryału” smutne nasze położe- 
nie jest wypadkowa „dwn krzyżujących 
się z saba sił”: biurokracyi, sprowadzi 
politykę rosyjską do mechanic: 
ciwdziałania objawam buntu i 
żywiołów polskich”, rozdrażniających zpo- 
łeczeństwo nietylko względem rządu, ule 
i względem państwa. „My wszakże — mó- 
wili uutorowie — jesteśmy przekonani, że 
ohie strony są w błędzie.. ©śmielumy się 
zapewnić W. Ks. Mość, że dla palityki po- 
kojowej rządu, któraby sabie postawiła zu 
zadanie działać nietylko drogą steuchu, pod- 
trzymywać pokój i porządek nietylko środ- 
kaini represyjnymi, ule też wewnętrznie 
przywiązać i zbliżyć kraj polski z państwem 
roByjskiem, grant jest teraz jak me można 
lepiej przygotuwany i odpowiedni. Spote- 
czeństwo rozumie korzyści jedności pań- 
atwowej z Rosyę, nie odczuwa zaś żadnej 
nienawiści do narodu rosyjskiego. Otrze- 
źwienie i uspokojenie kraju zrobiła w cią, 
ostutnich lat czterdziestu ogromne poetę- 
py.. Żywimy nadzieję, że przekonawszy 
się a słuszności naszych przedsta ze- 
chce Pan im życzliwie zudośćuczynić i tym 
sposoliem utoruje Pan drogę do lepszej 
przyszłości dla naszego kraju rodzinnego, 


| nu szczęście i sławę wielkiego państwa ro- 


ayjskiego, z którem kraj nasz jest zwiazany 
nierozerwanymi węzłami”. 

Tak śpiewały skowronki ugodowe, zwia- 
stujac num wiosnę, której słońcem miał być 
ks. Mirskij. W istocie wszakże ich „Me- 
moryuł” był pokornym reieratem gabine- 
towo kuncelaryjnym, zwyczajną „bumagu” 
prawomyślności. Kiedy pod naporem klęsk 
wojny japońs runął stary gmach biuro- 
krecyi, spadły między gruzy wszystkie gnia- 
zda lojulnych ptaków, usłane nod jego oka- 
pem u z niemi także gniazdo naszych ugo- 
lowców. Pod koniec 1904 r. sami zrozu- 
mieli, że nie mażna grać dalej z ich tonu. 


z. 


V. Demokracya postępowa. 


Przy końteu 1904 r., kiedy państwo ro- 
ayjskie, już widocznie pękała, rozbijane 
z zewnątrz uderzeniami japońskiemi, a roz- 
sadzane z wewnątrz coraz bardziej rosną- 
cem wizeniem, dwa tylko stronnictwa n nas 
miały określony program działania: so0cya- 
liści postanowili przystąpić do rewolucyi 
i wraz z żywiołami przewrotowymi w Rosyi 
zburzyć do grunta dotychczasowy jej ustrój 
z zamiarem wyniesienia na jego miejsce 


1 


| względem społecznym z 


bądź niepodległej, bądź sfederowanej Pol- | 


ski i ugodowey, mniemający, że nadeszła 
pora wyproszenia i wytargowania ad rzadu 
skromnych ustępstw w zakresie języka i wy- 
jątkowych ograniezen prawnych. Dem 
kracya narodowa, która zawsze pławiłu siv 
w mseławych ogółnikach, odnrzona wire 
wypadków, które kazały jej decydować sių 
hko i stanowczo, zupełnie straciła gło” 
wę i poza awo frazeologia uscyonalistyczni. 
nie umiała dać społeczeństwa żadnej rady, 
żadnego hasła politycznego, 

Od siódmego dziesiątka lut zesztega wie- 
ku płynał przez nasze życie nieprzerwanie 
węższem i szerszem łożyskiem prąd idei po- 
stępowo- demokratycznych, który miał awo: 
je żeódłu w epoce „pozytywizma” i „młorlej 
prasy”, Prad ten w swym kierunku puli- 
tycznym przez 20-letni okrea naj większego 
uciska osłabł, utuił się i ograniczył swoją 
działalność do rzetelnego spisywania w 
zetach zagranicznych oruz przyjaznych nam 
rasyjskich bieżącej historvi cierpien naszej 
niewoli. Kitka tomów tej korespondłenevi, 
(w której między innymi uczestmezył zmu 
ły A. A. Bein), wyszło z druku i stanowi 
cenny matervał dlu przyszłego dzicjopiwa 
naszych czusów, Otóż niektórzy z człon- 
ków tegu gronu, zebrmeszy większe ieh 
koło, zajęli się uoryunizowaniejm nowel 
partyi, któruby, anujęc dalej historyczny, 
ad Towarzystwa Demokratycznogo poczsty 
rybek wolnej mysli polskiej, odpowiedziała 
nowym potrzebom chwi 

Wedlug nich chwila ta narzneała zadania, 
których dotychczusowe stronnictwa apelnie 
nie mogły lub nie chciały. Noeyalistyczne 
postawiły całą przyszłość nurodn nu kartę 
ry rewolucyjnej, spodziowająe się wiel 
kiej wygranej, a lekceważar wyniki rozwa- 
ju świadomości naszego spoleczenstwa i za- 
hiegów łącznych z ruchem reformatarskim 
Rosyi: nadto punkt ieh ciążenia odsuwał 
się widocznie w kierunku dążen międzyna- 
rodowych. 

Ugotowey, sparaliżowani uparta i niepo- 
prawną wiarą we wszechnae rzudn i w 
jego skłonność do nstepstw, okuzuli zupełe 
ną niemoc i bezpłodność polityczną, Du- 
mokraci narodowi przedstawiali gromade 
kręcqeych się na jednem miejacu | hełko- 
czących te sume wykrzykniki szowinistycz= 
ne derwiszów politycznych, którzy w dal- 
szym ciągu uplawali zduleka nawet bojo- 
wników wolności w Rosyi. Ujuwniła się 
przeto konieczność i pożytek wytworzenia 
nowej organizucyi partyjnej, któruhy: 1) pod 

jęłu w każdej spr 
wie najradykalniejsze i najdalej w post 
pie posunięte stanowisko, jakie w obecnych 
warunkach ogólnych i miejscowych jest do- 
atępne i da się obronie; 2) pod względem 
politycznym dążyła do możliwego wyodrę- 
hnienia i usamowolnienia narodu polskiego 
w puistwie rosyjskiem, (Grupa tta, pon 
nazwą „Związku postępawo-demokrutycz- 
nego”. połączyła prawdziwy radykalizm 
społeczny z gorącym patryotyzmem poli- 
tycznym. Sydziła ona przytem, że walku 
rewolucyjnu może tylko wywierać przv= 
spieszający wpływ nu proces rozkładu da- 
wnej organizacyi państwowej j nucisk na 
jej podpory, ale sama jej nie przetworzy; 
że tego dokonają dojrzałe w rozwoju aiły 
reformatorskie; że niezależnie ol zapasów 
rewolucyjnych wielka a nawet większa 
część popruwy nuszego losn da się osięgnucć 
przez łączność i współdziałanie publiczne 
z temi siłami; że one w interesie wspólne go 
dobra sprzymierzą się z postępowymi i de- 
mokratycznymi żywiołnini polskimi; że w 
zakresie tych celów i założeń czeku szła- 
chetna, owocna, ogromnog zasługę obiecu- 
jaca praca, której nikt dotąd nie podjął 
a której pomyślny skutek może jedynie 
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uchwalono główne punkty programu, w któ- 
rym za naczelne hasło uznano: autonomię 
Królestwa Polskiego, opracowaną przez sejm 
ustawoduwczy w Warszawie, wybierany dro- 
ya powszechnego, bezpośretńniego, równego 
i tajnego głosowania. 

Hasło to było poraz pierwszy ogłoszone 
1 stycznia 1905 r. i początkowo nie znała- 
zło żadnego odgłosu po za granicami De- 
mokracyi postępowej '). Socyalisei wy- 
szydzali skromność tej gwiazdki wobec ich 
słońca „niepodległości”; ugodowcy uwaź: 
ja za aztuczny ogień doktrynerstwa a już 
najbardziej urągali jej narodowi demokra- 
ci jako „nieszczęśliwemu konceptowi samo- 
rodnej politykomanii ludzi, którzy nie 
względniają realnych warunków życi 
Dla jednych żądała ona zamało, dla dru- 
ich—zadużo a dla wszyatkich była „naj- 


LJ 
nieodpowiedniejszą formułą polityczną da- 
nej chwili”. 

Niezrażona wszakże tym chórem nagan 
ipodrwiwań Demokracya postępowa za- 
chowuła „untonomię”, jako godło swych 
dążeń. ŻE 


Rok 1905. 


=> 
(Próby programów). 


Początek przeszłego roku był począt- 
kiem rewolucyi w Rasyi: wtedy odbył się 
pamiętny pochód robotników rosyjskich 
pod wodzą (lupona, wtedy nastąpiły po- 
ważne zaburzenia i walki uliczne, ostry ton 
prasy, częściowe powstrzymanie a ogólne 
zepsucie machiny państwowej, powszechny 
hunt przeciwko władzom itd. Pod wpły- 
wem tego wybuchu, który kusił donajśmiel- 
szych kroków a także dzięki pobudce De- 
mokracyi postępowej, która jedyna dała 
społeczeństwu jasną ideę polityczną w no- 
wem położeniu, stronnictwa poczęły pro- 
gramować lub rewidować i poprawiać awe 
zasady i poglądy. Czyniły to jednak bar- 
dzo lękliwie, W atyczniu 1905 r. socyali- 
styczne a głównie między niemi „partya pol- 
aka” (P. P. S.) długo nie była zdecydowa- 
na, czy pozostać przy duwnej idei, czy też 
„spuścić chorągiew do połowy masztu” 
i zmienić „niepodległość Polaki” na „z 
zek federacyjny”; podnoszenia się i opada- 
nia fal rewolucyjnych rosyjskich wywoły- 
wały w niej ten ruch wahadłowy. Demo- 
kracya narodowa, zawsze pozbawione b 
soli í sluchująca instynktu. oglądała się na 
wszystkie strony, bacząc, komu i jakie wy- 
kraść hasło popularne. Opowiadano współ- 
cześnie, jakoby p. Witte, prezes komitetu 
ministrów, obradującego wówczas nad re- 
formami państwowemi, zażądał poufnie od 
p Spasowicza referatu w sprawie polskiej, 

tóry mógłby być przedmiotem dyskusyi w 
łonie rządu i całkowicie lub częściowo wy- 
konalnym. Owocem tej propozycyi miał 
być projekt zmian ustawodawczych w Kró- 
lestwie Polskiem p. t. Dezyderały. Za wia- 
rogodnodé wieści co do autorstwa nie rę- 
czymy, Uosię zaś tyczy samego projektu, to 
ponieważ on był wydrukowany, jako ręko- 
pis w ograniczonej liczbie egzemplarzy 
i publieznie nie ogłoszony, ponieważ skut- 
kiem tego nie wywarł żadnego wpływu na 
opinię kraju a nawet ugodowcy nigdy do 
niego się nie przyznali, więc tylko zazna- 
czymy ogólnie, że żądał an: zniesienia 
wszelkiej wyjątkowości prawnej przeciw 
Polakom, dopuszczenia ich do urzędów, 
zaprzestania prześladowań języka polskie- 


1) Ściełość każe zaznaczyć, ża podniosła ja wepól- 
cradmie redakcja miesięcenika krakow 


go oraz wprowadzenia go, jako wykłudo- 
wego do szkół elementarnych i do pierw- 
szych czterech klas gimnazyów. Dodat 
należy, że ogromna większość społeczeń- 
stwa byłaby wówczas bardzo zadowolona 
takiem „dabrodziejstwem”. 

Na początku tedy 1905 roku jedynym ja- 
snym, da potrzeb i warunków narodu za- 
stosowanym, był program Demokracyi po- 
stępowej, który dotąd pozostał niezinienio- 
nym a brzmiał w swych głównych zasa- 
dach: 

1. Przyorócenie Królestwu Polskiemu cha- 
rakteru politycznego, w jakim uno przyłą 
czone zostało do Rosi. Ma ono więc być 
zastosowaną do wymagań czasu i potrzeb 
społeczeństwa odręlną orgunizacyą prawno- 
polityczną, nie zaś prowincyą Cesarstwa ro- 
syjskiego, przezwaną „Krajem Prywislań- 
slim”, 

II. Królestwo Polskie, jaka odrębna orga- 
nizacya prawno polityczna, otrzyma samo 
rząd, oparty na własnej ustawie zasadniczej, 
uchwalonej przez sejm, wybrany powsseci 
nem, tajnem, równem i bezpośredniem głusa- 
wani Tego samorządu nie może zasłąpić 
dopuszczenie Królestwa Polskiego do udziału 
w ogólnej konstytucyz Rosyi. 

LI. Polakom w dych ziemiach, w których 
stanowią jedną z narodowości, mianowicie na 
Litwie i Rum, przyznana będzie pełnia prar 
obywatelskich i narodowych bez żadnych o 
gramiczeń ndministracyjnych i ustawodaw- 
czych. 

IV. Zanim ustawa zasadnicza zostanie o- 
pracowana i nowa organizacya Królestwa 
Polskiego wprowadzona, powinny być wyda- 
ne następujące prana. 

1) Język polski, jako organ całego życia 
publicznego w Krolestwie £olskiem, zostaje 
przywrócony w szkołach, sądach, administra- 
cyi i wszelkich wogóle instytucyach. 

2) Zniesione zostaną w Królestwie Pul- 
skiem wszystkie ograniczenia i przywileje, 
związane z pochodzeniem i wyznaniem, a 
przytem uznane będą ża prawne wszystkie 
związki małżeńskie unitów, zawarte nie w 
cerkwiach prawosławnych, oraz zrodzone ż 
tych związków potomstwo. Nadto wszyscy 
wwięcieni i zesłani administracyjnie za swą 
wiarę unici mają być natychmiast uwolnieni. 


3) Polacy będą mieli zupewnione używa- | 


nie pełni praw obywatelskich w całem pań- 
sliwie. 

4) Zapewnioną będzie zupełna swoboda 
stowarzyszeń, zebrań, zmów robotniczych w 
celu obrony swych interesów, myśli, wiary 


rania za czyny polityczne i ogłoszona ogólna 
amnestya dia osób skazanych w sprawach 
politycznych sądownie à atministracyjnie, 
oras zwolnieni od kar i ograniczeń ci, którzy 
im ulegli drogą administracyjną za niepra- 
womyslność polityczną. 

7) Samorządna gmina miejska i wiejska, 
jako pierwsze koła w muszynie adninistra- 
cyjnej, oparte będą na potwszechnem głoso- 
WANI 

8) Wykształcenia elementarne, obowiąz 
kowe i bezpłalne, pozostuwać będzie pod za- 
rządem gminy. 

Program ten, który później stał się wswej 
podstawie artykułem wiary wszystkich stron- 
nietw,z początku nie zyskał uznania, a naj- 
zajadlej zwalczułu go Demokracya naro- 
dowa, nie cofając się nawet w swych cza- 
sopismach przed napuściami osobistemi. 5. 


Memoryał hr. Tyszkiewicza. 


Ośmielenie, jakie lał swym powierzcho- 
«nym liberalizmem ks. Światopełk-Mirskij 


wazystkim „uprawnionym” organizacyom 
społecznym, pobudziło równiez Warszaw- 
ski oddział Towarzystwa pop. voa. przem. 
i handlu do wystąpienia z włesnym memo- 
ryałem, zwłaszcza że minister upoważnił do 
Lakiego kroku prezesa tej instytucyi WŁ. 
hr. Tyszkiewicza. Jak często zdarzało się, 
ile razy potrzeba było pożyczyć sobie eu- 
dzego rozumu, pomimo że w fowarzystwie 
pop. przem. i hand, przeważała Demokra- 
cya narodowa, oprucowanie projektu po- 
wierzono gronu osób g kota, tworzącego wow» 
zas Związek Demolcracyt postępowej, natnm- 
ralnie — jak to zawsze czyniono w podob- 
nych wypadkach— zastrzegając sobie „oata- 
teczną redakcyę”, t.j. spiłowanie wszel- 
kich kantów. Projekt ów, naszkicowany 
przez jednego z historyków, był w pierwo 
tnej formie nierównie śmielazy, wymagał 
howiem przywrócenia Królestwu Polskie- 
mu konstytucyi z 1815 r., ale gdy jego 
twórcom oświadczony, że „ka, Mirski uznał- 
by hr. Tyszkiewicza, stawiającego takie żą- 
danie, za waryata”, szalony pomysł został 
nsunięty, całość złagodzona i odesłanu 
komitetowi Towarzystwa, powiększonemu 
przyhorem narodowo demokratycznych mę- 
żów zaufania, którzy z niej jeszcze wycięli 
kilka zuchwalatw, Po tych dwu operacyach 
wyszła ona na świat jako „dokładnaja za- 
piska” (ogłaszana przez Ruś 2 lutego 1905) 
w następującej postaci: 

„1) Przywrócenie języka polskiego, jako 
wykładowego, w szkołach początkowych 
średnichi wyższych, w sądownictwie, ad- 
miniatracyi kraju i wszystkich instytucyuch; 

2) Obsadzanie Polakami wszystkich po- 
sad w służbie państwowej i społecznej; 

3) Samorząd miejski i ziemski z udziu- 
łem w nim wszystkich stanów i uznaniem 
za jego jednostkę zasadniczą; 

4) Nadanie unitom swobody wyznania, 
przywrócenie pełni praw kościołowi kato- 
lickiemu we wszystkich jego sprawach we- 
wnętrznych i w stosunkach z jego Głowa 
oraz wskrzeszenie katolickiej Akademii dr- 
chownej, zniesionej w r. 18677. 

T tyle. O autonomii ani słowa. 

Żądania te oprawiono w obszerne rumy 
krytyki działania udministracyi w, Króle- 
stwie polskiem, robót ruayfikacyjnych i urų- 
gajacych prawu gwałtów. N. 


Z 


Nastroje i stosunki 
rosyjsko-polskie. ” 


a) Rosya w Polsce. 


rzez sto lat niespokojnego badanin 
IOljulsów naszego życia narodowego 
ESA i upuszczania mu krwi Rosya prze- 
chodziłu wszystkie typowe stany duez, któ- 
re nie chcą wyrzec się korzyści przechn 
i nie mogą pokonać w sobie zrodzonych 
przez nie zgryzot. To na pewien czas milk- 
ła i zacinała się w arogości; to znowu sta- 
wała się gadatliwą i łagodną; to wygłaaza- 
ła kłamliwo-dyspotyczne monologi; to po- 
zwalała przeciwnej stronie dyagolować po- 
kornym głosem; to napominała siebie, to 
smaguła swych niewolników wściekłym 
gniewem. Fe wszakże różnorodne prze- 
miany wiązały się jedną wspólną nicią: so- 
fistyką złego czynu. Rosya pragnęła ko- 
nieeznie przekonać nietylko świat, ale sie- 
bie eamą: że zgon Polski był koniecznoś- 
cią, że wyrok na nią wydali Niemcy, że ich 
sojnsznica musiała podzielić się łupem, że 


+) Wyjątki z obszerniejszej, niedrukowanej rospra- 
wy A. Świętochowskiego. 


jej nienuwiść». 
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N l8. 
ten lup stal się dlu niej darem przekletym, 
że Pulaey w niewali oculili swoja nurodo- 


wose i za tu 


zutunek odpłucili się nie- | 
wdzięcznością, słowem, ze jej mniemana | 
niecnota była rzeczywistą zasługą. Zwła- | 
szezu t, z. słowiunofile w pierwszej połowie 
XIX w. wywabiali ciągle ze swego sumie- 
nia plamy polskie lub malowali na ni 

rozkoszne widoki przyszłości. Poeta Tiut- 
czew śpiewak: „Ty orle współpłemienny, 


który spelniując wole losów, ugodzony 
strzelą bratnią padłeś na stos oczyszczenia, * 
wierz slowom ludu r jakie my tw 


prochy zbierzemy ze czcią a znich jak Fe- | 
nike zmartwychwstanie wspólna wolność 
nusża”. Inny pocta, Chomiakow, marzył | 
o „urłach słowiańskich, które, skłoniwszy 
glowy przed starszym orłem północnym, 
lycznie z nim rządzić hędą ziemię za pomo- 
cą prawa”, Jeden z arcykapłanów słowiu | 
noflatwa, Pogodin (1567), ze swem splotu- 
nem pasmem aprzecznych twierdzeń przed- 
stuwja wymowny obraz pasowania się ma 
ralisty z politykiem, Ruz oburza się nu 
Polaków i radzi ich wygnać z ziem litew- 
sko-rnakich, innym znowu razem zaleca du 
leko sięgające dlu nich ustępstwa. „Do 
najskutcezniejszych środków pozodzeniu 
ich z nami pisze w raporcie ministrowi n= 
światy—nuleży popieranie ich języku, lite- 
rutury i historyi”, Oświadczając się prze- 
ciw tępieniu innych języków na korzyść į 
panstwo wcjzo, dodaje: „Nie należy wysu- | 
azat Oki lub Kamy pa to, ażeby Wołza 
byłu pełniejsza”. Niekiedy gotów jest na- 
wet przeciąć wszystkie łańcuchy i przycze- 
pie Polskę do Itosyi tylko cienkim wło- 
skiem: „Dajcie jej osobny sumorząd_wołu. 
Pozostując w nierozdzielnem wludaniu z 
cesarstwem rosyjskiem pod berłem wspól- ; 
nego monarchy, z jego namiestnikiem, nie- | 


chaj Polska rządzi się suma, jak jej się po- 
doba, zgodnie zo swą historya, religia, cha- 
rakterem 
ściani, 

uorząd, straci 


narodowym i danemi okoliezno- 
Uzy zaš Rosya, dając Polsce an- 
cokolwiek? Struci tylko 
A wjakich granicuch zu- 
wrzeć tę autonomie? „Gdzie mówią po 
polsku—odpowiudu Pogodin—tum jest Pol- 
ska, gdzie mówią pa rosyjsku- tam Ro- 
sya”. A wreszcie, oliniony sielunka Dra- 
terstwu, czy też może pobudzony szeptem 
przezornuści, powiada: „Na co nam granice 
geograficzne? Byle tylko była dobrze nam 
i wu! Niczego więcej nie należy prum 


gu, « gdziekolwiek odezwał bodaj jeden 
głos rosyjski miejsce to uznano zu Roaye, 
_ Dragi urcykupian słowianofilstwu, Suma- 
rin, nie zaprzeczał, że narodowość polsku 
jest fuktem, gdyż Polacy maja własne tru. 
dycye, język, literuturę, fizyoynomię hiato- 
ryczny, „Uznanie tego niczem niezbitego 
faktu prowadzi z natury rzeczy do przy- 
znania im prawa takiej organizacyi, która- 
by nie naruszała swobody zyciu narodowe 
ga wu wszystkich jego objawach.. Mamy 
lu nu inyśli swobodę wyznunia, uzywania 
Języka narodowego w sprawach wewnetrz 
nego zurządu, jako też awojskość urządzeń 
obywatelskich”, Samurin wszukże uczuwa 
wobec tyeh następstw mocną trwogę, miano- 
wicie hoi on się „polonizmu”, n właściwie 
jego rdzeniu „łacinizmu?, którego głównym 
nerwem jest katolicyzm. Potężny i uroż- 
ny ten pierwiastek objawia ciągle dążność 
bojową 1 zuboręzą, u ponieważ stanowi 
przeciwieństwo idei narodowej rosyjskiej, 


należy go _ osłabić i zniszczyć, c 
dzić” Polaków, to znaczy: zraszczyć 
apruwosłowić. Taka grubą linią przekre 
slit Samarin swój życzliwy rachunek pol 
tyczno-historyczny z Polakumi. 

Iwan Aksakow wgrzucuł wym rodakom, 
że „oni bezczeszczą sztandur rosyjski, za” 
trzymując gwałtem przy sobie Poluków”, 
Rudził on „po stłumienin powstania zwołać 
powszechny sejm polski, któryhy się szeze- 
rze i swobodnie wypowiedział, czego chca 
Polska”. Sem zaś przyznawał, że „Polucy 
mają niewątpliwe i bezwarunkowe prawo 
dlyżenia do swobody i niezależności nietyl- | 
ka duchowej, ale także politycznej cułogo 
narodu polskiego”, 

W tych głoskuninch słowianofilskich ezu- 
jemy miykie łupy kotów, które natychaniust 

waja pazury, gdy mysz chce się im 


wya 

wyslizgngč, Do kotów również należał i 
ieh onturę w końcu zdradził lew public 
styki rosyjskiej, A. Hercen, którego je- 


dnakże królewski vyk jest najwepuniaiszym 
płosem obeym, jaki kiutykolwiok odezwał 
się w obronie Polaków przeciw Rosyi, Gulv 
wybuchło powstunie w r, 1863 i gdy liczba 
ubonentów aprzyjającego mu Kołokoła z 5000 
spadłu nagle do 500, Hercen nietylko spo- 
strzegh że płynie przeciw prądowi opinii w 
swej ojczyznie, ule nadto uwierzył, że re- 
wolucyu polsku zatamowułu liberalny ruch 
rozyjaki. Wtedy wypowiedział num swoja | 
przyjażń, którę dotąd zachowywal wiernie 
i obwieszczał płomiennem słowami. Zło- 
żyła się z nich jak gdyby sznzera spowiedź 
skruszonego snmienia. a naszej duszy 
— wolał on—leży wielki grzech, Prz 
liśmy go w spadku i to me jest naszą winą, 
ale my zatrzymujemy niepruwe dziedzic” 
two: ono ściąga nas na dno jak ciężki ka- 
mień u szyi, z którym nie wypłyniemy nu 
wierzch.. KRuwatkami adrywuła Rosya ży 
we ciała Polski, ndrywuła prawineyę za 
zu prowineyg... (id i 
łą, tam brała podstępem lnb pieniędzmi, 
ustępowała awoim rzeczywistym wrogom 
i dzieliła sie z nimi lupem. Pokanani 
przemocą, zwiedzeni przez rządy zucho- 
dnie i swoich zdrajców, Polucy, cofając niy 
(1831), walezyli na każdym krokn. Prze- 
szedłszy granicę, wzięli z sobą swoją ojczy- 
znę i z dumnym smutkiem obnieśli ja po 
świecie. Europa rozstąpiła się 2 szucmi- 
kiem przed uroczystym pochodem mężnych 
hojowników. Ludy wychodziły ku nim z 
pakłonem, monarchowie usuwali siy nu bak, 
ażchy jm otworzyć przejście... Na 
wezwanie w grożnych dniach walki 
bezpieczeństwa, oni pierwsi odpowiadali: 
„jesteżmył? A podczas gdy jedna Polsku 
szła na zachód, ratując ojczyzny Rwem 
odejściem, druga Polska szła w kajdanach 
na Sybir, rutując ją swojem męczeństwem. 
Wasza ejezyzna—mówi on gdziciud. 
przecierprału struszne nieszczęściu z jasną 
uureolą na męczeńskiem czole. Zwyciężo- 
ni—dumnie patrzyliście w oczy całemu 
światu, dobrze wiedząc, że oprócz łotrów 
wazyscy z wami współczujn. A my milez 
iśmy jak dzieci złoczyncy, wstydząc się 
nazwiska ojca swego... Rosyunie—wedłuz 
Ilercem alwali Polakom „yatko, nie 
zostawili jm nawet przeszłoś My —po- | 
wiada—jesteśmy winni, my krzywdzicie- 
le, nas zgryzło sumienie, męczył wstyd. 
Trzeba wskrzesić Polskę. Byłoby to aktem 
wielkiej pokuty i nktem wicikiej mądrości 
państwowej”. 

Coruz cichszemi echami i odmianami 
tych głosów brzmiała epoku zachmurzone- 
go 1 spiorunowanego końca panowania Al. 
II, naturalnie o ile w niej odzywała się ze 
strony Rosyi ludzka mowa śród wycia dzi- 
kich zwierząt rodzuju Kutkowskiego. Za 
Aleksandra LI rosyjska opinia publiczna 
alba milczała w sprawie polskiej, albo sro- 
żyłu się nu nasze istnienie juk senutor w 
d)ziadach: „Trois centa coups et vivant, 
trois cents coups, le coquin! Trois cents 
coups, sans moarir? (uel dos de jacohin'” 
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b) Polska o Ros, 


jd polski zachował się odmiennie. Rzee 
na niewoli trwał 


możnu, że przez enły e ] 
w stanie bunta, t. j w poczuciu swej ki 
wdy i w odruzie do jej sprawców, Sira- 
azna zgrozo, która głęboko zukorzeniła się 
w jego duszy, nie pozwoliła mu nawet do- 
pudcić rozumu do gloan w sprawie stosin= 
ków z Roayn i pozostawiła je pod wyłączną 
strażą uczucia. Kilka, po o: dotąd 
trwających usiłowań, poddani o nezue 
cia pod władzę rozumu nie osiągnąlo celu; 
jedne uznane zostały zn karygolne prze- 
stępstwa, drngie—żn hłędne zboczenia z 


awostej drogi dążeń narodowych. Nie przes 
baczono Izewuskiemu sympatyi rusofl- 
; jak złowrogi upiór pokutuje we wapo- 


gnmrożeni zostali 
echnym chłodem Lisieki 12. Wielko 
a Dziennik warszwwski, potem Ulavi- 
lu, wreszcie dzisiejsze pisma ugadowe u- 
no za domy trędowatych. U sdo- 
miony politycznie ogół trzymuł się w na- 
strojn poezyi romuntycznej, u ni ne jej 
odezwy do nurodu rosyjskiego, oldzielo- 
nego od rządu, były tylka wybuchami kav- 
cqcego I nupominojącego gniewu. „Zbudz 
się synu Moskwy, zbudź—wołu (ioszezyń= 
akil—Piętno_ siepacza zmyj 2 czolu, barwę 
kata z d wejdź do wolnych lu- 
dów kok 

O jukiejkolwiek zgodzie z Bosyanumi 
przed nuprawa winy żaden pieśniurz nusze- 
go smntku narodowego nie imyślałi nie 
wspominał, Z glębakiego, prawie bezden- 
nego hóln po stracie ojczyzny wytrysły dwa 
szerokie strumienie uczuć, które następnie 
zwęziły się, ale dotąd przepływają jeszezę 
seren społeczeństwa polskiego: nie* 
wiść dysząca zemstą za niezmierną krzys 
wdę oraz mesyanizm, tłomaczney męczeń- 
atwo narodu jegu „Chrystusowem” postan- 
nictwem i żyj nadzieją zmartwychwsta- 
=. 

Moesyanizm polski pomimo wszystkich 
swych złudzeń był jednym z najpiękniej 
szych i nujtrugiezniejszych objawów. cier- 
Peu darodywego. dodnostki asikae tn 
odurzone po stracie ojczyzny tym strasz 
nym bółem patryotycznym, który Rejtano- 
wi zmysły pomieszał i pusmo życia prze- 
ciął, nie mogły pogodzić się z potworną 
rzeczywiato: ze sromotną niewolw naro- 
du przyzwyczujonego do nieograniczonej 
swobudy i zusłoniły sobie prawdę uroje- 
niem. Miały one tylko dwie drogi wyj- 
ścia z rozpaczy: śmierć lub kojącą wiżyę. 
To wytworzenie sobie fikcyi męczeństwa 
Chrystusowego, powtórzonego w nurodzie 
polskim, to zanurzenie się nawet genial- 
nych umysłów w ocdhnęcie przywidzeń świad- 
czyło o nutężenin boleści, przechodzycem 
wytrzymałość sił ludzkich, Dla wielu po- 
kolen, dlu wielu duchów ewungelią było to, 
eo Miekiewiez napisał w Asiggach piel- 
gozymstca: „I ęezono nuród polski, i 
złożono go w grobie a królowie wykrzknę- 
li; zabiliśmy i pochowaliśmy wolność, Na- 
ród polski nie umarł, ciała jego leży w 
robie, a dusza jego zstąpił z ziemi, to 
jest z życia publicznego do otchłani, to jest 
do życia domowego ludów cierpiących nie- 
wolę w kraju i za krajem, uby widzieć 
cierpienia ich. A trzeciego dnia dusza 
wróci do ciału i naród zmartwychwstanie 
i nwolni wszystkie ludy Iluvopy z niewoli. 
I przeszło już dni dwa: jeden dzień zuszedł 
z pierwszem wzięciem Warszawy, drugi 
dzień zaszedł z drugiem w m Warszawy, 
a trzeci dzień wnijdzie, ale nie zajdzie.” Pro- 
roctwo ks, Murka, według którego zmur- 
twychwstatu Polska „stanie się ozdoby Ku- 
ropy”, należało do artykułów wiary. Szero- 
ko rozpowszęchnionym, choc długa niedru- 


ch J. Kizywisk 


powsz 


polsk 


kowanym był w pierwszej połowie NIX w. 
M 


wiersz p. (, złiłos pański z więzier 
*Fęsknota w więzieniu prasi Boga, ażeby 
pokaruł wszystkiemi nieszczęściami, u Za 


PRAWDA. 


in niewolniczych, pozostalo w naa 


=» 
to wrócił jej ojezyznę. Na to Bóg odpo- į szczep 
wiada: „Tę role (Polskę) jaż świat prze- | 


klal, ho nie moze zrodzić żadnego plonu, 
coby umiał mu dogodzie. Ni kwiutów dla 
rozkoszy, ni dla mistrzów sztuki, bez prze- 
mysłu, bez handlu, bez dziel, huz nauki. 
Bom wszystko z niej wyplenil, 2 korzeniem 
wyrwałem, tuk ja czystą dłu ziarna mej 
siewby wieć chciałem. A marno mojej 
siewby 1o nie ziarno świutn!” To nie jest 
ani nauka, ani jurcytwory cudne”, nni psy 

nowie (hrobrych, zawsze miecz schwycić 
gotowi”. „da nu tej ziemi smutnej, nu tej 
świętej ziemi, tylko milość zasułem ręka 
mi mojemi t tym całym ogromie, nu 
tym ludzkim świecie dla miłości i onoty już 
tylko ta jednu un dzielnice została wasza 
Polsku biedna.» W innych krajach woju- 
JA, mydla, piszą, przędą, lecz jeśli Polskę 
strace, to gdzie kochać bedą? W innych 
krajach dostatek ksiąg, bisiorów, złota, ale 
dla innych krajów skąd się weźmie rnotu? 
©, ja Polski nie oddum! Mimi mi jej niwa 
do spichlerza ludzkości wydać swoje ż 
wa”, Wszyscy mistrze romantyzmu nde- 
rzuliw tę strunę posłunnietwu Polski w 
spelnienia wyroków Boya. „Z naszej 
wszezęło się męczarni—powiadu Krasińsk 
—twe na ziemi krółowanic., Z waa ja 
ważystko nowe tworzę... I ilo światu, któ 
ry kona tyś nas posluł nuzad w gości, by 
promyki z Twego tonu my świadozyli o 
przyszłości”. Wedłię niego „Bóg gurść 
powołań sypnął narodom z wysoka”, lol- 
ski jeat „wybrany”, bu z nożem w piersiach 
walczy o boży piękność nu ziemi, 
bnie twierdzi Zaleski: Polacy... „kutorżni 
do krzyżowcy Puńscy dziś jedyni”. Bro- 
dzinski przypuszcza nawet, że na sąd 
ostatecznym Bóg zapyta po „polsku? zru- 
szezonyen i zniemczonych Polaków: „Coś- 
cie zrobili z ojczyznąż A wy nie zroz 
miecie go nawet. Czy wiecie, co was wte 
dy czeka? Przekleństwo i potępienie wiecz- 
ne. 


kszy poeta polski jest równocze- 
śnie jednym z najwspanialszych bahaterów 
naszej tragedyi politycznej. Przekonuw- 
azy się, że dumna, pięknu, awobodę miłają- 
ca i tak ukochana jego ojczyzna poszła ja- 
ko sponiewieruna branka w długą, bezna- 
dzicjną niewolę, roztrzaskał lirę, uciekł 
duchem ze strasznej ziemi da niebu, zwity- 
zał sprawę swego narodnu ze sprawą Boga 
i z bóln oszalał. "Powiuni nie był je- 
dynie majaczeniem chorej myśli; wyrósł on 
z serca, był odurzającym kwiatem cierpie- 
nia. Bez mesyanizmi, bez tej ckatuzy, któ- 
ra bardzo często zulewa światłem szczęściu 
nuc niedoli jednostek, bez tej iluzyt, że—jak 
wówozie nówiono—„Holska jest Chrystu- 
sem narodów”, ukrzyżowniym ze zbawić 
nie wszystkich Indów, nie mogłaby onu 
żyć, nie zniosłaby luk mężnie» strasznego 
z nieznanej innym społeczeństwom przej- 
dem awobody do również nieznunego im 
poddaństwu, nie wytrzymułuby tak cier 
pliwie tyloletniej tortury i nie zuchowaluby 
tak silnej wiary w zmartwychwstanie. Pod- 
czas gdy z jednej strony bczmiernn roz- 
paez poduwału jej czarę samobójstwa, z 
drugiej —aniol" nadziei podawał jej czarę 
odrodzeniu. Polncy tuk hyli po rox 
rach ogluszeni ciosem utraty niepodl 
sei i tak pragnęli ją odzyskać, w 
dzie za 
i podhoj 


ohłę 
i jej szukać nu drogach najazdu 
| w służbie u bandyty, który tę 
niepodległość innym odbierał. A gdy ich 
nawet ta hazardowna grn zawiodła, gdy 


później peon zrzneenia haniobnego ja- 
rzut zukończyła się pogromem i erożezą 
aiz przedtem niewolą, mesyanizin, owing w- 
szy duszę nurodu świetlistym ohłokiem nad- 
ziemskości i tęczowy wstęgą ann na jawie, 
przeohowal w tej pawłoce żywą, uchronił 


ad wszystkich zamachów i zaraz, Pomimo 
stu lat nujstraszniejszego ciemięstwa, ju- 


kiemu kiedykalwiek uległ naród knlturulny, 
pomimo wydzierania mu z korzenia popę- 
dów do niezależności i niezmordowsnego 


Poda- 


bezpamiętne umiłowanie do swohady 1 od- 
ruzu du poddaństwa. Nu tym wlasnie 
punkcie spotyka się pierwsza zasudnicza 
sprzeczność naszego charakteru z rosyj- 
skim 


c) Różnice i sprzeczności. 


Sprzeczność ty na wielu punktach przy- 
znają, oddawna Mosyanie, Samarin widziuł 
w niej nawet główną przeszkodę harmonii 
i radził ją usunąc sposobem zwykle zale- 
nym i murowanym pr j rodaków 
zapomocą przejstoczenia nus wedlug ich 
wzoru. Pogodin nic obiecywał sobie po- 
wodzenia z takiej operaeyi: „My posiada 


my — pisał: ny charakter, inng krew, in 
ną historys iinne obowiązki” —Zumiuna- 
wany w r. 1860, nujzujadlejszy przeriwnik 


oswobodzenia włościan,hr. Panin prezesem 
komisyi redakcyjnej, mającej wypracować 
zusudy oswohodzenia włościnn, odpowie- 
dział zdziwionemu tą nominacyą ka. Kon- 
stuntemn  Mikołajewiczowi: „Ja mam 
przekonania, nawet silne. Ale w długu 

ięgi wiernopoduńczej uważam zo swój 


przy 
abawiązek przeduwszystkiem poznac po- 
glyd N. Punu. Jeżeli jakakolwiek drogą, pro- 


sto czy ubncznie, atwierdzę, że N. P. patrzy 
nu sprawę inaczej, niż ja. uważam za po- 
winność natychmiast odstąpić moich prze- 


komuń i działać nawet całkiem przeciwnie 


z taką luh nawet większą energią, jak gdy- 
bym kierował się mojemi własnemi przeko- 
naniami (P. hr. Tołstoj Syn Oliecz. 1905, 
nr. 61) Rzeczywiście ogromnu trndność 
pogońzenia narodu polskiego z rosyjskim 
spoczywa nietylko w tym grubym pokła- 
dzie krzywd i prześladowań, który je prze- 
gradza, ule tal h natu 
Po jednej stron 

kult niezależności, po drug 
funatyzmu posunięta cześć dla władzy; po 
jednej ciągła dażność i nadzwyczajna zdol- 
ność da wytworzenia kultury, po drugiej 
takaż dążność i zdolność do wytworzenia 
państwa; po jednej nadzwyczujna pobudli- 
wość i sentymentalizm, po drugiej bezwra- 
żliwość i trzeźwość Rosranin zotów le- 
żeć cierpliwie jak kumien w pirumidzie 
panstwa, Polak ciągle z nieza cegły wysu- 
"Tumten stworzony io zajmowaniu 
szezehli drabiny, ten do stunia na równym 
z innymi poziomie. Tamten jest zawsze 
urzędnikiem, ten zwykle unarehistą w cz, 
nie. Tamten zna tylko nadludzi i podlu- 
dzi, ten tylko ludzi, 'Tumten może hyć 
bluzniercy w myśli, ule jest prawowiernym 
w czynię, ten burzy czynem, czego nie bu- 


+14 galę 


wik. 


«dryn żartował, mówiye: „Jeżeli 
nie wynulezliśmy procha i nie wyprzedzili 
innych narodów na polu życia mnysłowe 
go, to dlatego jedynie, że w tym przedmio- 
cie nie zostało wydune odpowiednie rozpo- 
rządzenie”, ule w tym żarcie odbiła się pra- 
wdu, Rosyanin żyje ruchem całej muszy- 
ny ponstwowej, Polsk ruchem własnym, 
ezęata Z maszyny niczęodnyin. My, winuro- 
wani w monurehię rosyjską, doznawalismy 
podwójnej odrazy: do państwa rosyjskiego 
i do państwa wozóle. 

(Wolce tylu powolów do rozbratu i ty- 
Iu różnie sojusz a choćly tylko układ han- 
dlowy między dwoma narodami wydawał 
się czemś niedarzecznem i zuchwałem). 


d) Konieczność porozumienia się. 


cych między dwoma narodami, my mu 
jak sycząca paru, której dla wydobycia się 
z kotła pozostawiono tylko mały otwór, 
przejść do przyszłości przez taki sojusz lub 
taki układ. (lzy zaś rzeczywiście niema 
innego wejściu? Już chyba wymarły hez- 


| 
| 
| 
| 
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potąmnie pokolenia tych marzycieli, któ- 
rzy ciągle podyrzewali stygnące w spole- 
czeństwia naszem nudzi pomacy ze- 
wnętrznej. Chyba już dziś nikt nie odozu- 
wa niewidzialnych zwykłemu oku promie- 
ni przyjaźni i ofiarności Fruncyi mb An- 
gli dla Polaków. „Już nikt nie wierzy ani 
w grożne noty szlachetnych mocarstw prze- 
syłune dypiómueyi w nuszej sprawie, ani 
w potoki złota spływujące podziemnie do 
naszych kas spiskowo-powstanczych Ta 
legendu umarłu i prawdopodobnie nigdy 
nie ztnurtwychwstanie, bogrzebawazy ją, 
zrozumiełiśmy, że pozostawieni jestesmy 
sumi sobie, 

Drobna zapewnie jest między nami garść 
innych funtastów, którzy nie rozbrarali 
j swego umysłu z mrzonką o możli- 
wości i skuteczności pokonania RKosyi bun- 
tem orężnym. Ażeby wyobrazić sobie, ża 
kilka niewyćwiezonych gromad, uzbrojo= 
nych przemycanymi kuralinami, zwycięzy= 
łohy półmiliowową armię i olbrzymie srodki 
wojskowa wielkiego mocarstwa, na to po- 
trzebu tukiej goryczki rozumu, w której on 
już traci zapełnie świadomość i rozstruja się 
w malignie. 

Dość liczny natomiast jest n nus zu stęp 
patryotów  zdrętwiałych, sparaliżowunych 
niedalu naradu, ktorzy rozatawszy się z 
wspomnianemi poprzednio nadziejami a nie 
chcąc pod żadnym warunkiem układne się 
z losyq r ku, Czekać nu coż 
Nikt z nich nie umie nu to odpowiedzieć 
i rozwiązanie zagadki naszego bytu pozo- 
stuwia czasowi, który rzeczywiście wazyste 
ko rozwiązuje, ale burdzo rzadko według 
naszej woli A życie nie czeka, ona hie- 
gnie ciągle wartkim prądem i tych, którzy 
na niem nie płyną w bezpiecznych statkach 
i określonym kierunku, niesie ze awemi fa- 
lami, miota na wszystkie strony i rozbija 
o brzegi lub topi w głybinie. 

Jednem z nhocznych następstw rozpo- 
wszechnienia się m nas sosyalizmi hło 
związanie przez jego wyznawrów sprawy: 
narodu naszego ze sprawą rewaliicyi apo- 
łecznej. Idea ta miału zresztą swój rodo- 
wód historyczny: jak wiadomo— wycieczka 
rabotników francuskich do londynu w r. 
1363 dla wywołania w opinii i rządzić an gjoja 
skim przyjaznego nastrojn dlu Polaków 
oraz zwołane z tego powodu wiece i oxo- 
szone udresy były zawiązkiem Międzyna- 
rodówki; Murks 1 Engels wykuzywali sta 
le konieczność wskrzeszenia Połalki; ali wu- 
ły zjazdów socyalistycznych (zwłaszcza 
niemieckich) do ostatnich lat zawierały pro- 

rotest przeciwko naszej niewoli. Wazyst- 
i to, przynajmniej z pewnych mnysłów, 
wyparło stare przesądy polityczne, upaten= 
jace ratunek tylka w obcej pomocy i zbroj- 
nem powstanin. a wprowadziło do nieh 
idee ocalenia naradu przez połączenie się 
z wszechświatową luh ogruniczoną rewn= 
lucyą społeczna, Riedyi w jakim pun- 
kcie nastąpi ten zek, nikt nie umiuł do- 
kładnie objaśnić, gdyż zwrot ku tej myśli 
był zbyt świcży u warunki urzeczywistnie- 
nia się jej zbyt niepewne. Nawet aney 
liści polscy, którzy ją wlosmutyzowali 
nezynili kamieniem węgielnym odbudowa- 
niu Polski, nie wyszli po za granice ogóln 
kowych zapewnień. T oto nagle w much 
Rosyi uderzył nieprzeczuwany przez niko- 
go piornn, Japonia rozpoczęła zwycięską, 
druzgoczącą wojnę i oprócz klęsk na po- 
lach bitew, rozdmuchała w domu awej 
przeciwniezki zarzewie buntu w olbrzy: 
płomien. Jeżeli za narzędzia rewolu 
nie uznamy jedynie narzędzi mordn u za 
jej widoki—ohruzów krwią malowanych, 
to nie odmówimy tej nazwy głęhokiemu 
i rozległemu ruchowi, który objął cała Rao- 
syę i przeniknął do najniższych jej warstw 
od książąt i ukademików, aż do popów i lu- 
du roboczego. Nie jest to Prometenszowy 
bunt małej rzeszy duchów zuchwałych, ale 
całego ogóln i dlatego nie płynie on da- 
wnem wyżłobieniem przewrotu społeczne 
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go, ule szerokiem lożyskiem reformy kon- 
stytucyjnej 

Jakkolwiek w ogromnej armii, która 
osuwa się wolno i grożnie ku warowni 
e S róśnewchori, 
gwie, jej rdzeń stanowią i biegiem star- 
cia głównie kierują przedstawiciele sa- 
marządh ziemskiego, t. z. „ziemey”. Ska- 
la odcieni tego zastępu jest bardzo du- 
ża, bo rozciąga od obrońców samo- 
władztwa aż do radykalnego republikaniz 
mu, odmienne wszukże barwy zacierają 
swoje Jaskrawość u rozbiezne dążenia nagi- 
naja się do łącznego kierunku, ażeby sko- 
jarzeniem sil wytworzyć mocną jedność 
ipokonać nią wspólnego wroga. Znako- 
mity baducz atosunków i procesów społecz 
nych naszego ozusu, © Bernetein, słusznie 
przepowiada, że dokonywająca się obecnie 
w osyi rewolucya nie przejdzie szlukiem 
socyalizmu, lecz liberalizmu, czyli odstąpi 
swe zdobycze tak zwanym partyom obywa: 
telskim, inuczej mieszczniekim. Nawet do 
takiego jej wyniku pomagać będą, żywioły 
radykalne, gdyz on im da warunki do dal 
szego rozwoju, 
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IDEA AUTONOMII 


KRÓLESTWA POLSKIEGO 
w społeczeństwie rosyjskiem. 


— 


a) Pierwsza konferencya w Peters- 
burgu. 


Jeśli społeczeństwa polakie nie było 
wesle przygotowane do żądania autonomii, 
to tem mniej rosyjskie do przyznania jej. 
Wubee bezdennej przepaści dzielącej aha 
narody, wobee dawnych i niezagojonych 
nrnz świeża otwartych naszych ran, wobec 
obustronych niechęci, uprzedzen, nienuwi 
ści, podrażnien było przedsiewzięciem nie- 
zmiernie trudnemi i wysoce ryzykownem 

ywanie stosunków rosyjska polskich, 
ch doprowadzic do wzajemnego po- 
rozunhenia wę Już przy konen 1904 r. 
ugodowcy,” którzy dotychczas pielęgno- 
wal! tylko wiarę w rząd, probowali w Mo- 
skwiu zbliżenia się do przedstawicieli na- 
rodu rosyjskiego, ale bez poważnych skut 


W lutym 11105 r. zjednoczone koła nau- 
<zycielakie wybrały I wysłały do prezesa ko 
uitetu minjutrow deleguczę z wyjaśnieniem 
przyczyn hezrobocia szkolnegu i wrzenia 
w zakładach naukowych. Delegacya ta, 
złożona przeważnie z demokratów narodo- 
wych, pomimo ustalenia w Warszawie tek- 
stu dcklaracyi, uznała ję w Petersburgu 
nza ostrą” i postanowiła złagodzić przez 
odcięcie zakonczenia, *) Wówczas odlą- 


*) Przylaczay je na dowód, jak dalece tm zu 
<hwalstwo było gtracnnem: Gdyby tn nata nnlzie- 
ja (wprowadzenie języka polskiego jaku wyklndow 
do wszystkich szkół; nie miata być apełninnę, uważi 
my za awój obowiązek ohywncelski wyrazić aznamtajo- 
na oliawę © zgubne następstwa takiego zawodu. Fale 
Podniecających skarg, które nadplynęly z Cesarstwa, 
wzmoenily się n nas dodatkową siłą nienawiści do 
*yalemu rusyfkacyjnogo i dzięki niej przeniąknęły na- 
mukro zpołączeństwn. Olbrzymie, mihonowe, jedyne 
= dziejach bezrobocie, które ogarnęlo nawet waratey 
"pulectne, dątychczaa nigdy nicpodejmujące takiej 
walki, chociag skutkiem sabośenia kraju przeszło gió- 
wms uelakiam zatacgu ekonomicznego, zbnczało wie- 
lokiatnia w kierunku politycznym. Czy ono po tej 
probie, náwladamiającej mi 
wokć ich abiatowa d 


om Jadności zasób i celo- 
Jeych sil, 
ać coraz bardziej ka tej stronie; czy 
zy dreszcz powszechny nie jest zapowiedzią 
malej febry, wyatępającej cawsze przy ucisku politycz- 


nie sacanie się 


nym, nie imiemy iega rozstrzygąć, ale pozwalamy 40- ' 


czył się od niej A. Świętochowski, który pn- 
alanowił spronawać zaszczepienia idei au- 
tonomii Królestwa Polskiego w liberalno- 
radykalnych żywiałach społeczeństwa ro- 
syjskiego. Dzięki uprz i i 
wości wielu zacnych łudzi i szczery 
szych przyjaciół, jak Pantielejew, Ganej- 
zer i inni, urządzona szereg zebrań towa- 
rzyska-politycznych, na których ta sprawa 
hyla przedmiotem długich i zawziętych 
sporów. Jak dalece zaš grunt nie był do 
niej przygotowany, okazała się z tego, że 
ię z oporem wielu, nawet dla 
jej wolności dostępnych i rzetelnie 
radykalnych umysłów. Ca prawda nie był 
to apór zasadniczy, lecz praktyczny. „Je- 
żeli przyznany — mówiono — autonomię 


| Królestwu Polskiemu, to natychmiast u- 


pomną eię o nią inne narodowości: Matoru- 
aini, Litwini, (rruzini itd. Zadośćuczynie 
nie tym wszystkim żądaniom byłaby roz- 
biciem panstwa rosyjskiego. Przypuśćmy, 
że nas, demokratów, ten wypadek nie prze- 
strasza, ale co powie nasz naród, gdy usły- 
szy, że ostatecznym wynikiem naszych dą- 
żeń będzie zburzenie państwaf Zwróci 
się przeciwko nan. Co zaś do niezależnej 
konstytuanty polskiej, toona w awej sa 
modzielności mogłaby pójść do najdalszych 
granic i nietylko uchwalić prawa nam wro- 
je, ale nawet zupełne aderwanie się od 
NA Polacy powinni ufać, że jeżeli my 
rozbijemy własne kajdany, to nie po to, 
ażeby w nie zakuwać inne narodowości 
iże nesze wyzwolenie się polityczne nie 
zrodzi w nas upodobań do tyranii.” Po- 
trzeba było dażego wydatku energii i więl- 
kiego zużycia rozumowań przekonywajy- 
cych, ażeby w niektórych umysłach uspo- 
koić te obawy i odeprzeć zarzuty. Ale po- 
woli zgoda się składała. Należało wszak- 
że wprowadzić aprawę przed ząd stronni- 
ciwa, które wówczas trzymało w awem rę- 
ku ster ruchu reformatorskiego, przed ziem- 
ców. Po kilku konferencyach z wybit- 
niejszemi osobistościami zwołano większe 
zebranie, na które zaproszeni zostali rów- 
nież narodowo demokratyczni członkowie 
delegacyi szkolnej. W ypowiedziano tain eze- 
reg mów: wspaniałych i gorących ze atro- 
ny rosyjskiej (Radiczew, Anienskij, Fal- 
bork, Szachowskij, Karejew i inni). pa- 
tryotycznych ze strony polskiej, przyczem 
demokracya narodowa rozwadziła skargi 
na ucisk, nie wspominając « autonomii, na- 
tomiast postępowa żądała otwarcie i sta 
nowczo autonomii. Wtedy to zapadła pier- 
waza w tej sprawie uchwała organizucyj 
politycznych rosyjskich, w następujące 
brzmieniu: 
„Istnieje zasada złączenia i zjednoczenia 
narodowości polskiej i rosyjskiej na grun- 
cie wapólnego przedstawicielstwa pan- 
ego z ustanowieniem autonomii pol- 
jako samoistnej oryanizacyi = wyborów, 
do której należałoby ustawadawatwa miej 
acowe w dziedzinie szkoły, sądu i admini- 


Był to pamiętny i doniosły w awych na- 
stępstwach akı wskrzeszeniu naszych praw 
autonomicznych, sprowadzony pracą i za- 
biegami Demokracyi postępowej. Demo- 
kraci narodowi tak byli nim oszołomieni, 


bie jako możliwe zaznaczyć, tembardsiej ło liczne 
i znanmirane objawy ruchu narodowego, zarówno śród 
igencyi, jak ¿ról ludu, nadały tej możliwości 
wielkie prawidopodabienziwa. Naród, skazany na ży- 
cie w warunkach iępincycli jego istotę i kulture, od 
chwili gruatownych zmian w pańatwie, do którego na- 
leży, musi wejść w atan natężonego wrzenia: w tym 
le nie może dać żadnej rady rozum, na co twró- 
cić uwagę poczytujamy również za swg obywatelską 
powianość, 

Czterdsiestoletmia rusyfikncya nia osiągnęła am je- 
dnega ze swych zalożeń, tylka znękala społeczeństwa, 
zmarnowala mnóstwo jego sił, odciągniętych ad pracy, 
a zużytych na obronę, i rozpaliłe do niehywalego żara 
wlaśnie te uczucia, kióre chciala zgasi 


przerażeni, niepewni, czy mają się cieszyć, 
czy amucić, ze nie cheieli nawet otrzymać 
z biura ziemców kopii uchwaly — a potem 
w swych pismach zagranicznych ję sponie- 
wierśli. 


b) Zwrot w opinii publicznej 
i zjazdy. 


Płodne ziarna, rzucone w urodzajna gle- 
bę podczas konferencyj petersburskich, 
rozwinęło się szybko — naprzód w lihe- 
ralnych organach opinii publicznej, Pa- 
jawiły się w nich tony, słowa, wywody, 
myśli, uczucia, przedtem niespotykane, 
„Ña oo to patrzehne Rosyanom — pytał 
w Prawie luminarz lewicy „ziemców”, Ro- 
diczew — ażeby mieszkańcy kraju polskie- 
go byli pozbawieni awojej kultury, swoich 
raw w teraźniejszości i przyszłości?” 
Królestwa Polskie, to — według niego — 
„szkału bezprawia, która dała ziemi ru 
ayjskiej wiele nazwisk aławnych przekro* 
czeniem władzy”. „Prawdziwa osya mo- 
że się obyć bez upośledzenia prawnego 
przyłączonych do niej plemion. Jej po- 
trzebny żywy, prawny z niemi zwiazek, 
uznany przez obie atrany, jedynie aku- 
teczny i jedynie mocny. Mówią nam. że 
do naszej siedziby napełnianej ciemnością 
i zaduchem, nie należy wpuszczać światla 
i powietrza, gdyż wtedy wzmocnią się 
i nzuchwałą zamknięci w nich i zburzą je. 
Ależ my dla utrzymania ich zadusimy się.” 
Gdy partya liberainych „ziemców” zorga- 
nizowała się jako „związek wyzwolenia” 
i wswym programie ofiarowała nam wraz 
2 innemi dzielnicami państwa, wyodrębnio- 
nemi przez ewe warunki historyczne i ży- 
ciowe,” tylko „najszerszy samorząd terytn- 
ryalny”, redaktor jej organu ( Oswobośde- 
nia) pozostał przy odmienuem przekonaniu, 
Powołując się na Samaryna, Aksaka- 
wa i Gzyczeryna, który dowodził, że „wy- 
zwolenie Polski postawiłoby Rosyę na ta- 
kiej wyżynie, na jakiej ona stała w czasie 
wojen Napoleonskich, kiedy była nawobo- 
dzicielką Europy”, wreszcie na Katkowa, 
który w raku 1868 przyznawał Polakam 
„pelna swobodę rozwoju kulturalnego i sa- 
madzielność wewnętrznej administracji, 
Piotr Ńtruwe powiada: „Uczucie i rozu 
powinny się połączyć na to, ażeby (lla tej 
wielkiej i bolesnej sprawy znależć odważ- 
ne i trwałe rozstrzygnięcie w duchu mą- 
drej i sprawiedliwej umowy. Rozstrzyg- 
nięcie takie jest możliwe tylko przy wa- 
runku zasadniczego przyznania konstytu- 
ayi z 1815 r, i zwołania — równocześnie ze 
zgromadzeniem  prawodawczem  Uraar- 
stwa ustawodawczego sejmu Króle- 
atwa Polskiegu. Oba te zgromadzenia 
(inaczej mówiąc — konstytuanty) wypra- 
cowalyby zasady ukladu rosyjsko polskie- 
go”. „W takim wysoko kulturalnym i ży- 
wotnym narodzie, jak Polacy, z autonomii 
kulturalnej pawia wyrosnąć adminiatra- 
cyjna, a z administracyjnej — polityczna.” 

Kierownicy ruchu konstytucyjno-rewolu- 
cyjnego w Rosyi działali w dwóch kierun- 
kach: uświadamiali ogółowi jego prawa 
i potrzeby oraz organizowali uświadomio- 
ną i zbuntowana opinię do zburzenia 
warowni biurokracy: ze wszystkimi jej 
fortami i wzniesienia na jej miejscu hu- 
dowy rządów reprezentacyjnych. (bu 
tym celom służyły niezliczone zjazdy 
i zebrania tajne, prywatne i publicz- 
ne. Wiece te, początkowo  bezładne, 
następnie odhywały się według wielkiego 
i śmialego planu: mianowicie, gdy kolejno 
wypowiedziały się na nich w przedmincie 
nowego nstroju państwowego wszystkie 
zrzeszenia zawodowe i organizacye spałe- 
czne, z tych uchwał złożył się potężny 
głos naradu a z wybranych przez osobne 
grupy delegatów — jego przedstawiciel- 
stwo, które w stosownej chwili gotowe by- 
ło przejść do czynu i zagurnąć władzę. 
Otóż było dla nua zadaniem pierwszorzęd- 
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nej wagi, ażebyśmy znaleźli się na wazy- 
stkich tych obradach i wywalczyli na nich 
postanowienia, przyznajsce nam w zusadzie 
możliwie największy samorząd polityczny 
w warunkach zależności panstwowej. By- 
ły topola cięzkich bitew, z których wy- 
nieśliśmy cenne zdobycze. Głównie dzięki 
energii przedstawicieli Związku postę- 
powo - 
we wszystkich zjazdach, przeszła przez 
nie autonomia Królestwa Polskiego, I tak: 
kwietniowy zjazd adwokatów w Petersbur- 
gu uchwalik „Roniecznem jest przyznanie 
Królestwu Polskiemu zupełnej, wewnętrz- 
nej, prawadawczo-administracyjnej auto 
nomii, opartej na zasadach równego, hez- 
pośredniegu, tajnego głasawania wazyst- 
ich obywateli Królestwa Polskiego.” 
Kwietniowy zjazd dziennikarzów tamże 
„Przyznając z jednej strony ogólną jed- 
ność polityczną państwa rosyjskiego. upo- 
staciowaną we wszechrosyjakiim | 
cie, a z drugiej — konieczność decentrali- 
zaryi zarządu państwowego, zjazd sadzi, 
że oddzielnnym dzielnicom i narodowo- 
ściom, w granicach tyrytoryulnych. przez 
nie oznaczonych, powinna być przyznana 
autonomia, oparta na osobnym dla każdej 
dzielnicy statucie organicznym, wypraro- 
wanym przez jej 
ustawodawcze, wybrane na podstawie po 
wszechnego, równego, tajnego, bezpośred- 
niego glosowania, a zatwierdzonym przez 
parlament wszechrosyjski.” 


Majowy zjazd inżynierów: „Zjazd uzna- 
i za bezwarunkowo konieczne zwołanie 
anstytuanty na podstawie powaz. równ. 
tajna. bezp. głosowania wszystkich pełno- 
letnich obywateli bez różniey płci, narado- 
wości i religii dła opracowania konstytu- 
eyi nu zasadach demokratycznych przy 
zachawanin całości państwa rosyjskiega 
i przy urzeczywietnieniu autonomicznego 
uatreju oddzielnych terytoryi i narado- 
wościowych części, jak Polska, Litwa, 
Kaukaz i inne z pozostawieniem kazdej 
prawa do samookreślenia się. Autonomia 


demokratycznego, uczeatniczących | 


wlasne zgromadzenie | 


oddzielnych części ma być wypracowana | 


w osobnych zgromadzeniach przedstawi- 
cielskich, obranych na zasadach wyżej 
wskazanych przy wspólnej dla całego pañ- 
stwa instytucyi reprezentacyjnej i przy za- 
bezpieczeniu mocą ogólnej konatytucyi 
wszystkich politycznych i obywatelskich 
praw dla oddzielnych narodowości.“ — 
Dodać należy, że w sprawie narodowości 
polskiej, asiadłej bądź w większych ma- 
nach (Ius i Litwa), bądź w małych kolo- 
niach lub rozproszeniu po za obrębem 
Królestwa, większość zjazdów rosyjskich 
przyjęła formułę programu postępowo-de- 
mokratycznego. 

Oczywiście wszystkie te zgromadzenia 
nie hyły sejmami, a ich uchwały prawami, 
jednakże pierwsze atanowiły  imateryał, 
z którego wytworzył się sejm, a drugie ma- 
terynł, z którego wytworzy sių prawo. 
X tych sumych ludzi złożyła się przyszla re- 
prezentacya konstytucyjna Roayi i z tych 
samych przekonań złożył się jej noe 


sprawie naszej. 


Pierwszy zjazd polsko-rosyjski 


w MOSKWIE. 


„/iemcy” rosyjscy, przed którymi stała 
nieodpędzana mara przeprowadzonej przez 
uchwały zjazdów stanowych autonomii Kró- 
lestwa Polskiego, postanowili przy końen 
kwietnia (21) urządzić w Moskwie osobny 
zjazd delegatów obustronnych dla rozwa- 
żania tej sprawy, 


l 


l 


Przedstawiciele „Związ- | prawoduwstwa, sądownictwa i oś 


ku postępowa-demekratycznego”, wiedząc, 
jak mała ufać można demokratom nurodo- 
wym, przyjęli propozycyę solidarnegu wy- 
stąpienia z nimi na tem zebraniu pod wa- 
runkiem uprzedniej piśmiennej zgody na 
określoną formułę polityczna. Przyjęto 
(Prot. zjazdn) następuj „Uznając 
dność centrulnej władzy państwowej, u mia- 
nowicie formy ustroju państwowego, wspól- 
ność spraw zagranicznych i wszyatkich tra- 
ktutów międzynarodowy politycznych 
i handlowych, jedność armii i foty, ogól- 
no-punstwowy budżet i dhugi, żądamy, aby 
Królestwo Polskie stanowiło uutonomiczna 
orgamzacyę prawno-polityczną, oparta na 
własnej konatytucyj, ustanowionej w War- 
szuwie przez konatytnantę polską, wybruną 
przez powszechne, tajne, hezpośredniei rú- 
wne głosowanie”. Ż tego stanowisku hez 
żudnych odchyleń deleguci polscy obn 
stronnictw obowiązani hyli zubieruć głos 
wobec „ziemców”?, „Jakoż postępowa-de 
mokrutyczni i 


d tuwowem: hez niej niemożliwe 
jest porozumienie się i wapółdziałanie. Sta- 
nowi ona bowiem rezultat ruchu zywiało- 
wego, Cała energia czynna i bierna wsz 
kich odłamów narodu polskiego bro 
interesów i dlatego zwróci się przecie ka- 
żdej, nuwet liberalnej formie rządu. która 
nie nasyci potrzeb narodowych. onsty- 
tneyu rosyjska, niuporęczającu zarazem au- 
tonomicznego ustroja Polski, nikogo nie 
zadowoli. 

Z tym wywodem zgodzili się natychmiast 
radykulniejsi Rosyanie, Weding Pantiele- 
jewn „niezbędny jest bezpośredni traktat 
między dwoma uuradumi, przywrócenie kej- 
mu i nsankcyonuwanie przyszłych stosun- 
ków federucyjnych przezizby poselskie obu 
krujó Rodiczew, Kokoszkin iinni do- 
magali się również autonomii, zustrzeg: 
tylko potrzebę deisłero oznaczenia jej gra- 
nie, Wtedy kn wielkiemu zdumieniu obec- 
nych Rosyan Polaków, nieznających je- 
szeze zdolności i pochopności narodowych 
demokratów do wiarołomstwa, powstał ich 
przywódca p. Z. Balicki, który w poprzed- 
niej swej mowie wylał więcej łez nad bra- 
kiem u nas „komitetów drogowych” i „biur 
wywiudowczych”, niż nad utratą autonomii, 
i oznajmił, że jego atronnietwo nie jest tak 
dalece wymagającem i zadowoliłoby się da- 
lekn skromniejszą miarą ustępstw. 
Wyjąwazy z kieszeni N 88 fusi odczytał 
„prożzram” swej partyi—nieco rozezerzona 
przeróbkę memoryałn Tyszkiewicza, w któ- 
rej postawiono tylko następujące żądania: 

„1) Przywrócenie języka polskiego. jako 
urzędowego, we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego, w udministrueyi i sądo- 
wnietwie a również, jaka wykładoweo, we 
wszystkich zakładuch szkolnych; 

2) Przywrócenie pełni praw kościołowi 
katolickiemu., Przyznanie swobody b uni- 
tom. Zupełnu wolność wszystkich wyznań 
i obrządków. 

3) Oparcie zarządu krajowego i udmini- 
atrieyi na żywiole krajowym. 

4) Wprowadzenie zgodnego z potrzeha- 
mi kraju samorządu miejscowego z udzia- 
łem w nim wszystkich warstw ludności. 

5) Odbywunie słażby wojskowej rekru- 
tów miejscowych podczas pokoju przy pnł- 
kuch stojących w Królestwie Polskie. 

ti Usunięcie w całem państwie wszyst- 
kich wyjątkowych praw i rozporządzeń, 
zwróconych przeciw Połakom, zmienę sy 
stemu paszportowego (|), zapewnienie n 
szkańeoim Królestwa Polskiego rękojmi 
praw osobistych i obywatelskich a przede- 
wszystkiem przyznanie nietykalności osób 
i mieszkań prywatnych, swobody ałowa 
i prasy, zehrań i związków — a wreszcie 

7) Zharmonizowanie z warunkami miej- 
acowymi i historyczną tradycyą kraju całej 
jego organizucyi wewnętrznej, mianowicie 


Juką? | 


| bie rolę Minosów, sądzących 


| oparcia tej organizacyi na osobnym hudże- 
cie Królestwa Polskiego. Opracowanie 
tej reformy winno być powierzone osobom, 
dostatecznie znającym warunki miojecowe, 
posiadającym zanianie społeczenetwa pol- 
skiego i powołanym do tej pracy droga wy- 
boróio”, 

O autonomii ani slome. Tylko lękliwe 
napomnienie o skompletowaniu ciału hie- 
głych znawców „drogą, wyborów”. 

W lot pochwywiłte zniżkę żądań polskich 
nieprzyjazny im prof. Milukow, który zu- 
czat bronić formuły narodowych demokra- 
tów przeciw formule postępowców. Ta. 
niegodna, bezwyślna i wiarotomna rednk- 
cya pretensyj polskich oddziałuła nieko- 
dla nich na dulszy przebieg Obrad, 
ch tylko z najwyższym trudem dis 
mokraci postępowi przy pomocy A. ledniekie- 
qo wywalczyli następującą uchwałę: „Uzna- 
jąc potrzebę uutonomicznego ustroju Kró- 
lestwa Polakiego z zachowaniem jedności 
panstwowej i przedatawicielstwa w purla- 
mencie rosyjskim, ule ż osobnym sejmeim, 
wybranym na zasadzie powszechnego, ró- 
wnego tajnego i bezpośredniego ułosowa= 


| ni, bez różnicy narodowości i wyznań, 


zjazd uważa za potrzebne odłożyć szcze 
gółowsze określenie granio i zakresu tej 
autonomii do czasu wszechatronnego opru- 
cowaniu tej kwestyi”. 


Dalszy rozwój idei autonomii 


Jak dalece program Demokraeyi postę 
formuły wykonal- 


tych 
niedostateczność cudzych prac | wysiłków, 
największa zdobycz w tych zabiegach była 
drobnostką, a przytem drobnostka pokala- 
ma „zrzeczeniem się” niepodległość Polski. 
Ale powszechnie rozumiano. że dlu uwol- 
nieniu słazbowych sił społeczeństwa od pa- 
raliżu, należało zaprzestać zniechęcania się 
tym dziecinny wyrzutem i migania przed 
oczyma naszej niedoli obrazem szezęjcia, 
nu które ona cudem się nie zamiem 1 któ- 
rego num dziś żadna potęga we wazech- 
świecie dać nie może. Zbytecznem jest n= 
trzymywanie struży nad pragnieniem, nad 
którem czuwa sama natura i „wytzeć się” 
go nie pozwala. Nie chodziło o ładne sny 
lub złudzenia, sle o rozwiązanie zugadki 
bytu w warunkach rzeczywistych, u Ona 
nie dała się inaczej rozwiązać, jak untono 

miş. Doszli do tego wniosku zarówno 30- 
cyaliści, którzy nią aatomil „niepodlegtosċ* 
na swym sztandarze, jak ugodowcy, a na- 
wet najtępsi politycznie narodowo-demo- 
| kraci. sierpniu przybyła do Warszawy 
dwóch wybitnych „ziemców”, którzy odbyli 
naradę z przedstawicielumi obu „demokra- 
cyj” w ramach programu postępowej. Wy- 
nik tej narady tylko nową pieczęcią stwier- 
dził poprzednio ządania z jednej, u przy- 
rzeczenia z drugiej strony. Wobec coraz 
szerszego oswojenia się liberalnej inteligen- 
cyi rosyjskiej z inyślą o autonomii Króle- 
siwa polskiego nie mogli pozostać na sta- 
nowisku niższem od tago poziomu nawet 
ugodowcy. Jak gdyby przekreślując awoją 
przesłość w „nowej erze”, zmienili swą nu- 
zwę i ogłosili (Słowo, 20 pużdziernika 1905) 
„program atronnietwa polityki realnej”. 
Żastrzegając wyraźnie, że chcą pracować 


ty, oraz | dla państwu, w którem „spodziewają się 
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osiągnąć awój cel najwyższy — dobra i roz- | 
kwit naszej narodowości”, oświadczyli, że 
dążyć będą: „a) do pozyskania dla Króle- 
stwa takich urządzeń autonomicznych i sa- 
morządnych, któreby w granicach jedności 
państwowej urzeczywistniały prawo ludno- 
Ści do decydowania o własnych sprawach 
krajowych; b) do uznania praw je 
ka polskiego, juko krajowego, w sądach 
i instytncyach krajowych: ©) do nauczania 
publicznego w języku i w duchu narodo- 
i wreszcie d) do pielęgnowania i roz- 
wijania narodowej kultury w całym szere- 
gu urządzeń i w cułym zakresie życia spo- 
łecznego”. Ugodowey a już odtąd „reuli- 
dci”, posunęwszy się znacznie w kiernnku 
polityczno-narodowym, posunęli się rów- 
nież dalej od demokratów nurodowych w kie- 
runku społecznym: zażądali bowiem „uzna: 
nia w całem państwie zupełnej równości 
osobistych praw wszystkich obywateli pań- 
stwa bez względu na pochodzenie, stęn, na- 
rodowość lub wyznanie 2 zabezpieczeniem 
praw narodowej i kulturalnej mniejszości”. 
Na to Demokracyn narodowa dotąd jeszcze 
się nie zdobyła i jako partyu skrajnie kon- 
serwatywna i wsteczna nigdy się nie zdohę- 
dzie. mogła ona na konferencyi sierp- 
niowej co do żądań polskich pozostawać 
w tyle za „ziemcumi”, musiała na drugim 
(październikowym) zjeździe w Moskwie wy- 
krztusić „autonomię?, ale nigdy jej nie poj- 
mowała w pełnym wyrazie (Oświadczała się 
przeciwko cztero-przy miotnikowemu głosa- 
waniu wyborczemu) i dopiero w roku bie- 
żącym wprowadziła ja do swego programu 
Rez jej przeto staran przeszła na tym zjeż- 
zie (24 października) uchwała, uznaja: 
za „niezbędnie konieczne następujące środ- 
ki: |) usunięcie w Królestwie polskiem sta- 
nn wojennego; 2) formalne włączenie w za- 
kres spraw, podlegających rozatrzygnięciu 
pierwszego zgromadzenia przedstawicieli Ce- 
sarstiwa rosyjskiego, kwesty wprowadzenia 
do Królestwu polskiego oryanizacyś autono - 
mieznej z warunkiem zachowania jedności 
państwa: :ł) natychmiastowego wydaniu cza- 
zowych rozporządzeń o wprowadzeniu ję- 
zyka polskiego i innych miejscowych przy- 
nujmniej do szkół elementarnych, szmorzą- 
du gminnego i sądów gminnych oraz o do- 
puszczeniu tychże języków do użycia w są- 
dach pokoju”. 

Drugi punkt uchwały zjazda co do włą- 
czenia sprawy autonomii polskiej w za- 

rex przedmiotów pierwszego zebraniu sej- 
mowego (Dumy) odbił się później w warun- 
ku odezwy wyborezej Ilemokracyi postępo- 
wej, najbardziej wyśmiewanym przez De- 
mokracyę nurodową, która nie chce okazy- 
wać niecierpliwości i godzi się „ezekać” 
w Dumie na autonomię. 


a ŇĖŘŘŘľMM 


Bezrobocia. 


Bezrobocie szkolne. Rewolucyę rozpo- 
częły u nas właściwie dzieci, bo nawet nie 
młodzież wyższych zakładów naukowych, 
lecz gimnazisci, którzy (przy końcu 1904 r.) 
opuścili szkołę rosyjską z oświadczeniem, 
że do niej wrócą dopiero wtedy, kiedy hę- 
dzie polaką. Bunt ten wydał się ogółowi 
ozeinś tuk potwornem i grożnem, że—z wy- 
Jatkiem grup rewolucyjnych poshwałają- 
cych z zasady kużde wrzenie — oświadczy- 
ły sę początkowo przeciwko niemn wszyst- 
kit partye. Uczniowie jednak, do których 
przyłączyli się studenci, oparli się wszel- 
kim wpływom, namowom i nakazom, a wte- 
dy stanęła pa ieh atronie (2 tendencyą nie- 
tyle podniecającą, ile ohronną) niemal całe 
społeczeństwo, oprócz skrajnych konser- 


watystów (ugodowców). Jak było do prze- 


widzenia i co stanowiło główną pobndkę 
opozycyi żywiałów postępowych przeciwko 
temu bezrobociu, społeczeństwo, zwłasz- 
czu w swych uhoższych warstwach — nie 
wytrzymało tak długo braku azkół jak trwała 
nieugiętość rządu. Dziś gimnazya formal- 
nie są bojkotowane, a w rzeczywistości 
działaja; zamknięte pozostały tylko wyższe 
zakłudy nankowe. 

Strajk szkolny osiągnął niewątpliwie pe- 
wne zdobycze: uchwała komitetu mini- 
strów, pozwalająca na przywrócenie języka 

olakiego w szkołach elementarnych i wszel- 
kich prywatnych, oraz łagodząca rusyfika- 
cyę w rządowych, jest po części jego za- 
sługą. Jednocześnie wszakże wyrządził 
społeczeństwu znaczne szkody: powatrzymał 
umysłowy rozwój młodego pokolenia, zde- 
moralizował je hezczynnością i towarzyszą- 
jej pokusami, przeprowudził część 
młodzieży przez upokorzenie powrotu, po- 
targał stosunki między rodzicami i dziećmi, 
a wreszcie wypart ze szkoły i odsunął od 
wiedzy mnóstwa chłopców biednych, któ- 
rzy nie mogli wyjechać na dalszą naukę do 
Cesarstwa lub zagranicę. Sprawa szkol- 
nietwa naszego nie jest dotychczus roz- 
atrzygnięta ostatecznie: przyznane ulgi fak- 
tycznie nie są zabezpieczone prawnie a za- 
równo one, jak wszelkie inne. nie mają ża- 
dnego trwałego znaczenia, dopóki nie zo- 
staną oprawione w ramy autonomii. 

Bezrobocie polityczno-ekonomiczne. Tej 
potężnej broni używały i aż do zupełnego 
zepancia jej nadużywały partye socyali- 
styczne. Źłudzone powodzeniem pierwaze- 
go (styezniowego) strajku w Królestwie, 
uważając go za wyłączne swoje dzieło i nie 
dostrzegując czynników patryotycznych, 
biorących w nim udział głównie dla popar- 
cia rewolucyi politycznej; lekceważą: zu- 
pełnie dobrobyt kraju w klasach posiada- 
jacych i ich siłę oporną przeciwko zniszcze- 
niu; nie rozumiejąc nastroju społeczeństwa 
i nie przewidując następstw często powta- 
rzanego a niebezpiecznego wstrząśnienia; 
przeceniując swoją moc i swój rozum, ośle- 
pione doraźnym tryumfem, partye te po- 
stanowiły ciągle operować bezrobociami w 
nadziej, że zapomocą nich i terroru roz- 
wiążą zupełnie zadanie rewolucyi i osiągna 
jej cel całkowicie. Bardzo szybko ujawni- 
ły się błędy w tej rachnbie. Strajki po- 
wszecline coraz mniej znajdowały uznania 
i coraz większe trudności wykonania; zni- 
knęła z nich dohrowolność, którą zastąpił 
przymus; potrzeba je było podtrzymywać 
gwałtami, a wreszcie zaniechać. Orci, 
który umiejętnie i oględnie stosowany, mógł 
być mieczem Damoklesa, stał się przez nad- 
tępym nożem, którego przestano 
się obawiać. Nadto ponieważ oba stron- 
nietwa socyalistyczne (P.P.S. i S.D.) nie- 
nawidzące się i zwalczające wzajemnie, u- 
siłowały się przelicytować w rewolucyoniz- 
mie wobec robotników, powstał zupełny za- 


męt w buntach strajkowych, zaczęły one ! 


wybuchać bezładnie, hezprzyczynowo, z by- 
le powodu, sprowadzając jedynie: ruinę 
przemysłu, nędzę śród robotników i ciągłe 
wyłamywanie się ich z pod kierownietwa 
zza z sobę wodzów. Całą tę dzia- 
alność aocyalistyczną możnu uwużuć za 
sfuszerowaną politycznie, ho pozbawioną 
tego wpływu, jaki wywrzeć mozła na roz- 
wój ruchu wolnościowego, i afuszerowana 
ekonomicznie, bo na poprawę doli proleta- 
ryutu wcale nie oddziałała. 

Beżrobocia gminne. Demokraci narodo- 
wi, których jedyną dodatnią uaługę było 
spatryotyzawanie ludu wiejskiego, postano- 
wili pchnąć go do czynu w tym kierunku. 
Namówili więc chłopów w niektórych gmi- 
nach do zaprowadzenia języka polskiego 
we wszystkich czynnościach urzędowych. 
Uchwaly te pociągnęły za sobą naprzód 
zamknięcie wielu urzędów gminnych a na- 
stępnie kontrybucye i uwięzienie winnych, 

rzyczem „panowie” przeważnie ukryli się 
ub uciekli zagranicę a chłopi wszystko za- 


| krajowych. 


płacili i w kozie odsiedzieli, Wybawił ich 
z niej niedawno jeden z demokratów naro- 
dowych , namawiając do podpisania odwo- 
łań i upokorzeń. Demokracya narodowa, 
zbierająca podatkami i ofiarami ogromne 
sumy, nie zapłaciła ani grosza za najbie- 
dniejszego z gminiaków. Ta kartka jej 
działalności należy do najhaniebniejazych. 

Bezrobocie pocztowo-telegraficzne, przy 
końcu 1905 r., obejmujące prawie cały ob- 
azar państwa, jedno z najbardziej imponu- 
jących, oprócz moralnego wrażenia nie 
przyniosło żadnej innej korzyści ani swym 
uczestnikom, ani ruchowi walnościowemu. 
Rząd nie ustąpił, zbuntowanych do podda- 
nia się zmusił i surowo ich ukarał. 

W organizowaniu wszystkich strajków 
przyjmowały udział wyłącznie stronnictwa 
socyalistyczne. Demokrueya postępowa za- 
jęła się tylko gorliwie afiwrami tych wy- 
padków, rozwinąwazy energiczną działal- 
ność dobroczynną, która trwa dotąd. 


W brzasku konstytucyi, 


„Już pierwszy (sierpniowy) manifest kon- 
stytucyjny, znpewniający zwołanie Dumy 
państwowej jako ciała doradczego a ałó 
wnie drugi (październikowy), który jej pod 
skombinowanym naciskiem śromotnego po- 
koju z Japonią i atrajków nadał charakter 
prawodawczy 1 poręczył zasadnicze swabo 
dy obywatelskie, wywołał natężone, azero- 
kie i głębokie ruchy we wazystkich war- 
atwach społecznych, Objawiły się one w ar- 
tykułach nrasy, wiecach publicznych, na 
nieszczęście ciągle gwałnonych przez so- 
cyaliatów, którzy starali się owładnąć try- 
buną każdej partyi, a na zebraniach dema- 
kratyczno- postępowej urządzali gorszące 
orgie swej napastniezości i propugandy, 
Słowo, wyzwolone z pęt cenzury i ucisku 
administracyi, atraciło awoją swobodę pod 
terrorem socyalizmu. Trzeba było albo się 
jej wyrzec albo walczyć z nią kułakiem i re- 
wolwerem. 

Wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem so- 
cyaliatycznych, postanowiły wejść do Du- 
my. Demokrucya postępowa uwarunkowała 
swój w niej udział następującemi zustrze 
żeniami. Posłowie według jej programu 
powinni: 1) zaprotestować przeciwko zgro- 
mudzeniu wybranemu na mocy ograniczo- 
nego ocnzusu; 2) uczestniczyć we wazelkich 
piwa reformatorskich libera- 
izmu rosyjskiego, dążących do przekaztał 
cenia państwa w duchu konstytucyjnym; 
3) dopilnować ażeby w tej przemianie za- 
bezpieczona była autonomia Królestwa pol- 
skiego z sejmem ustawoduwczym dla spraw 
Gdyby zaś Duma uznała się 
za prawowitą i zdolną do dziułania oraz 
gdyby przystąpiła do załatwienia spruw bie 
żęcych, pominąwszy autonomię Królestwu 
polskiego, delegaci polscy powinni z niej 
ustąpić. 

Chociaż te zastrzeżenia były formalnie 
zgodne z drugim punktem uchwały ostatnie- 
go zjazdu „ziemców” w Moskwie, chociaż 
jedynie one zdolne były nadać wagę kwe- 


U mas, w narodzie szlacheckim, wielkiego po- 
kladu demokratycznego nie ma. Są pod tą nawą 
tylko mieczaniay i zlpk. Chcąc więc stworzyć atron- 
nietwa prawdziwie demokratyczne, trzeha ma mate- 
zysł społuczny uroblć i wykształcić, Dlatego Demo- 
kracyą postępawa, rozwinąwszy w szczegółowych azki- 
cach pojedyńcze działy swego programu (dotąd wy- 
: społeczno-skonomiczny i rolny, przygotowywa 
w sprawie żydowakiej, robotnicze), gminnej) podej - 
mie wkrótce łączenie 2 poowyaemi organizacysmi 
szereg inatyiucyj i prac kulturalnych. 
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styi polskiej w oczach parlame syjskie- 
go; chociaż tylko one zapobiegały niebcz- 
eństwu odsnnięcia tej kwestyi na dal 
fzy plan niekorzystnego dla nus rozatrzy- 
gnięcia jej później w warunkach gorszych — 
zarówno ugodowcy, jak narodowo- demokra- 
cinie przyjęli ich i postanowili siedzieć 
w Dumie, jakąkolwiek przyjmie onu wzgl 

dem nae postawę, Naturalnie socyahści 
obu obrządków (P. P. S. i S D.) w swo- 
ich piemuch i mowach wiecowych omnzy- 
wali błotem Demokracyę postępową z tem 
i zapumiętałością, że pod koniec 
stanęli na szczycie awego powo- 
min i złudzeń a wtedy, jak zawsze, chcieli 
wyzyskuć awobodę i okazać energię prze- 
dowszystkiem w bezczeszczeniu i zwałęzn- 
niu prądów radykulnych, niezapisanych u- 
rzędowo w ich regestrze. Wydaje im się to 
pracę najpilniejszą i najpotrzebniejszą. 2 


meza" ——_—_ 


NASZE STRONNICTWA 
wobea Dumy i zadań biezących. 


Gdy wybory do Dumy zbliżyły się na 
odległość, wymagającą zajęcia stanowisk 
wyraźnych i robót przygotowawczych, mie- 
liśmy następujące organizacye polityczne: 

1) Socyaliści trzech gałęzi, z których 
międzynarodowa (8. I).) dbała tylko o wy- 
waływanie wybuchów rohotniczych— staré 
w fabrykach, strajków, manifestueyj uliez- 
nych itp; „Polaka“, smagana ciągle przez 
tamtą, pochylena to w stronę koamopoli- 
tyzmu, to narodowości, pragnęła nieco 
umiarkować te wybuchy, ale cofała się 
z obawy utracenia wpływu i władzy: „Pro- 
letaryat“, najbardziej polityczny i samo- 
dzielny, nie posiadał dość síly, ażeby za- 
panować nad położeniem. Pad temi ko- 
mendaini gromadziła się i działała armia 
robotnicza, przypotowana tylko bojowo 
do walki z kapitałem i rządem, po za tem 
zaniedbana w swej umysłowości i bycie 
materyalnym, ciemna, uboga, miotana kon- 
wulayami i wichrami burzy rewolucyjnej, 
kierująca się w ciemnościach tylko bla. 
skiem jej piorunów, Co dzień od dawna 
słyszy od swych wodzów, że ona jest nie- 
zwyciężoną potęgą, jedyną siłą twórczą 
wobec przyszłości, której bez udziału 
i pomacy „burżuazyi* la nowe formy ży- 
cia i „rozwiąże wazyatkie zagadnienia kul- 
tury“; codzien, jak gdyby na urggowjaka 
otrzymuje zapewnienia, że „chwila zupeł- 
nego tryumfu jest już blizką* i codzień 
przekonywa się, że wszystkie jej ofiary, 
bahateratwa, cierpienia, rozlewy krwi spa- 
dają w jakąś bezdenną otchłań, że coraz 
bardziej rozazerza się cmentarz i mnażą 
się w nim mogiły jej bojowników a uprag- 
nione i obiecane słońce szczęścia niv 
wachodzi, nawet jutrzenki nie wysyła. Tej 
armii nakazano „bojkotować” Dumę — co 
tež ona, choć nie bez częściowego przymu- 
au, apełniła. 

21 Narodowi demokraci, partya społecz- 
nic przeżytkowa, w składzie swoim różno- 
lita, zmartwychwstały a raczej zgalwani- 
zowany trup tej Polski szlachecka-księżej, 
kulturalnie do życia niczdolnej, która nie 
może odrodzić narodu, może go tylko je- 
szcze raz zgubić, „pobielany grób” biblij- 
ny z popiołami przeszłości w awem wnę- 
trzu, gromada kontrabandzistów, przemy- 
cających pod flaga „naradowości” kasto- 
wasć a pod flagą „demokratyzmu” 
złucane frazeologią jarzma dla ludu. Ko 
rzystając z długiego isrogiego ucisku na- 
rodowości polskiej, pasterze tego stada 
zwalili do niego masy patryotycznie roz- 
wrażliwione, a korzystając z usunięcia się 
ul legalnej pracy politycznej żywiołów 


wy- 


skrajnie radykalnych, zostali panaini pola 
wyborczego. 

3) Realiści, onieśmieleni przez rewolu- 
cyę, która ich przyprawiła n bankructwo 
polityezne, podniósłazy swój program o 
kilka tonów wyżej i pa nad skalę dążeń 
Demokracyi naradowej, poprzestali na za- 
aadniczem oświadczeniu się za wyborami 
do Dumy i zaoliarowali swe głosy „naj 
godniejszym”. 

4) Demokraci postępowi, partya ewolu- 
cyjna najdalej posunięta w kierunku umy- 
ałowym i społecznym, dążąca do oparcia 
ustroju społecznego na podstawach praw- 
dziwie demokratycznych, orędowniczka 
interesów ludu wiejskiego, uniezależnio- 
nych od od jakiegokolwiekhądź patronatu, 
wyznawczyni poglądu, że podniesienie 
kulmry i dobrobytu rabotników nietylko 
poprawi ich loa, uie da im najmocniejsze 
«parcie do walki z kapitałem, przeciwnicz- 
ks antisoemityzmu, wazelkich ngraniczeń 
prawnych i prześladowan społecznych — 
partya ta uznała w zasadzie pożytek z u- 
czeatniotwa posłów polskich w pierwszym 
organizacyjnym parlamencie romyjakim, 

Gdy zaprowadzono w Królestwie Po]. 
akiem stan wojenny, gdy awoboda słowa 
izgromadzen publicznych została zawie 
szona, a tysiące ludzi uwięzionych za ta, 
czego obowiązani byli bronić w Dumie, 
gdy młode i w programie swoim radyka|- 
ne stronnictwo nie mogło się wypowiedzieć 
i postawić swoich kandydatów - zrzekła się 
udzialu w organizacyi wyborów: nie zwo- 
ływało wieców, nie należało da komisy) 
wyborczych, nie prowadziło żadnej agita- 
cyi. Ale gdy w Roayi zwyciężyli na wy- 
burach demokraci konstytucyjni, dawni 
„ziemcy”, ludzie przeważnie radykalni, 


ci sami, z którymi członkowie Demokracyi 
postępowej zawiązali pierwsze nici poro- 
sojusz 


zawarli pierwszy 
w przedmiacie naszej autonom 
nadto spostrzegła, że przedstaw 
polskie w Dumie dostanie się bez współza- 
wndnietwa najgorszemu wstecznietwu, po- 
stanowiła w ostatniej chwili wytworzyć inu 
bodaj tylko moralną przeciwwagę. Nie cho 
dziło jej o niemożliwe zwycięstwa, ale 
o ujawnienie swych zasad politycznych, 
o przeprowadzenie „budaj jednego poala“, 
któryby zawiózł do Dumy hasła postępo- 
wej myśli polskiej. Nie ogłosiła nawet 
w Warszawie właanej listy kandydatów, 
lecz skombinowaną z różnych, bacząc tylko 
na to, ażeby każdy z zuleconych dawał rę- 
kojmię żądania autonomii i po za tu spra- 
wą nieuczestniczenia w parlamencie rosyj- 
skiem, 

Żydzi roziamali się na dwie poławy: 
sacynliści („Bund”) oświadczyli się prze- 
ciwko wybarom do Dumy a wszysey inni 
utworzyli związek do łącznego głosowania 
nu kandydatów własnych lub takich, któ- 
rzy są zwolennikami zupełnego równo- 
uprawnienia Zydów. 

Związek demokratyczny, odrostek Demo- 
kracyi postępowej, zrodzony z ambicyj 
oanbiatych, bez własnego szkieletu progra- 
mowego, streszczający całą awą admien- 
ność od macierzy w przyatąpieniu do wy- 
borów; gdy ona to uczyniła, pozostał bez 
sztandaru. 

Spójnia, gronko nieposiadające nic wła- 
snego naprócz nazwy, 

Związki kulturalne Z rozmaitych kół 
oświaty ludowej powstał „Związek ludo- 
który jednakże dotychczas zajął się 
wyłącznie kaztałceniem i uświadamianiem 
gminiaków. Z rozmaitych zaś kół pracują- 
cych nad rozwojem kultury demakratycz- 
nej wytworzył się „Związek towarzystw 
samopomocy”. Obie te organizacye, o ile 
zabierały głos w aprawie wyborów do Du- 
my oświadczyły się przeciw nim. 

Cala tedy nasza prawica poszła do urn 
ławy, z lewicy tylko: Demokracya postę- 
powa i wyłoniony z niej drobniuchny 


zumienia się 


| 


Związek demokratyczny. Rezultat nie 
mógł być wytpliwy. 

Dadać należy, że kolonia rosyjskich kon- 
stytacyonalistów deimakratycznych w War- 
szawie zaofiarowala swe głosy kandydatom 
Demokracyi postępowej, gdyż tylko jej 
program społeczny najbardziej odpowiada 
przekonaniom, 


WYBORY. 


Jukkolwiek wynik wyborów był z góry 
przewidzianym; jakkolwiek jedna młode 
stronnictwo postępowe nia gło wytrzy- 
mać waiki ze sprzymierzi dawna 
zorgunizawanemi partyami konserwatyw 
nemigjakkolwiek trzeba było się pogodzić 
ze smutną koniecznością, że Królestwo pol- 
skie do organizacyjnego purlawenin roayj- 
skiego, w którym przewagę posiadają ży- 
wioły postępowe, wyśle nujlichsze okazy 
sweyo wstecznietwu, to jednak nikt nie 
przypnszczał tego, 00 się stało, Poniewuż 
Demokracya postępowa w Warszawie zu- 
warla sojusz z żydami, według którego wła- 
szyła do awej listy w siedmiu cyrkulach tw 
pięcin, jako niedających jej żadnej nadzici, 
zrzekłu się wystąpieniu) siedmiu żydów 
wzamian zu głosy nu korzyść osób przez 
ma poleconych, a na prowincyi sojusz taki, 
bez formalnego zobowiązania, sein się ulo- 
żył, więc Demokracya narodowa wyrzuci 
łu ze swego Baidaka potwarczego unlise- 
mieką strzałę ayitacyjną zatruta najoby- 
dnicjszem oszczerstwem, Na kilka ilni przed 
wyborami pusciła onu w Tiel awo miechy 
kowalskie i zaczeła w swych kużninch roz- 
polać zelaza hz Ezunowskie, ażeby jo prze- 
kuc na broń wyborczą, W niektórych 
miastach jej dzikie okrzyki doriagnęły się 
da najwyższych nut „czarnej sotni”. Uto 
odezwa z Kuliszu: 


pi i 


„Żydzi, korzystając 2 opiekuńczej laaki rsąclu m 
akiewakiego, który nadal wam przyblędow równe pra. 
wa wyborcze z nami, prawymi uziedzieami tej olemi 
asidlaliście cząstkę spodłalej lub ornmsnionej przea 
Braci naszej, z klórą wspólnie chcecie przeprowa” 
na wybarach swych wlasnych, żydowskich kan- 
dydatów. Nie dość Wam, ża pochwyciliłcia w swe 
ręce znaczną część kogaczw maszego kraju, nie dosć, 
że przez kilka wieków jak mienazycane pijawki pi 
woki żywotne naszej biednej ziemi, chcecie nam wy- 
drzeć u przedatawicielatwo, nmieściwazy zawiuśt 
niego swoje, by Otimiecznie nad nami zapanówać. 
Mneżycie się, jak plugawe rubaciwo, które niszczy 
wazystko wokolo. Ale plugawe robactwo, na kroje 
nie z raca się uwagi, gdy niepostrzeżenie ukryte juat 
w kasach, tępi się zawzięcie, gdy aig zanadio rozmna- 
ły Wy rabardza jnż panoszyć wig naczynacie i ze 
wiele nmbraltej odwegi Mecz my wiemy, vzew wan 
poskromić. Nia zapominajcie, że mad Wami ja aHa, 
przed którą nie was mie ochroni, A alla ta mieści siq w 
Ostrzegamy Waa, że jażeli xa 
ą nie wyjdą z wyhorów prawdziwi :v- 
ziemi, lecz żydzi lubh Wasi "ażydziali Po- 
Jacy, struna cierpliwości warodu naszego, która i lak 
jast już silme naciągnięta, może pęknąć. Wtedy nia 
żałujcie, żeście sią W porę nie spostrzegli, Pamiętaj» 
cie, że drażnicie lwa, który i tak mruczy ełowrogo. 
My na buticzoczną awawalg waszą nia pozwolimy, du- 
póki kropla krwi ciepłej w naw pozostała. Rozważcie 
i wybierajcie*. 


pięfei chłopa polskiego 
warg przyczj 


Naturalnie w Warszawie, gdzie się znaj- 
duje główny sztab polski „czarnej sotni”, 
gdzie jest najwięcej dzienników roznosza” 
cych jej wrzaski, gdzie jest najwięcej bo- 
gatych żydów „narodowych”, dostarczają- 
cych jej poparcia i pieniędzy, orgia naro- 
dowo-demokratyczna musiała rozhulać się 
najbardziej, Ażeby pokazać, że ona także 
postanowiła działać terrorem, jeden z jej 
agentów napadł jakiegoś ucznia, który 
zgniótł i rzucił odezwę „narodową ”, a gdy 


w obronie napudniętego stanął urzędnik 
Banku Handlowego p. J. Kochanowski, o- 
trzymał śmiertelny postrzał z rewolweru 
Nie dość tego. Ponieważ Demokracya na- 
rodowa da wszelkieh operacyj używa o- 
szczeratwa, więc swoją ofiarę ogłosiła azpi 
giem i dopiero proteety jego kolegów w gu- 
zetach starły z konającego potwarcze błoto. 
W przeddzień wyborów otworzyły się nie- 
zliczane upusty tego błota i zaluły nim 
Waurszawe, Wszystkie nizkie instynkty tła- 
mu zostaly zbudzone rykiem odezw, „Ohy- 
watele rodacy! — hrzmiały one — pad po- 
ktywką równych praw dla wszystkich po- 
stępowi antypolucy starają się oddać wy- 
bory w Warszawie onłkowicie w ręce ży- 
dowakiae”. „Postępowa demokracyu za- 
przedału żydom Warszawę Dacho- 
dzi nua wiadomaść, że żydzi połączyli się 
z Moskalami dla przeprowadzenia wspól- 
ayel wyborów. Stańmy jak jeden mąż w 
obronie intereaów ojozyzny i honoru naro- 
dawego, „Żydzi i Rosyanie wytężują wazy- 
stkiu siły, aby przeprowadzić swoich ken- 
dydutów!  Glosujcie solidurnie na listę na- 
rodową!” Nie poprzestając na kłamstwach, 
zaczęto żydom grozić prześladowaniem „na 
wszystkich polach pracy, w handlu i prze 
myśle, w mieście i na wai”, Wreszcie jako 
ostatni i najskute jazy argument pok a 
zano im huligańskie noże, ukryte w cho- 
lewach „naradowych”, Oto piękna ode- 
zwa do „rodaków, obywateli Woli”, a rae 
czej do jej nożoweówi 


„Gdy nadezela chwila obrony praw naszysh i naszej 
żydzi i złodziali postępowi demokrasi sinią 
rodowcuw Pingu oai narzucić wam 


przeciwka 
"wuja walg i wybrać ua posłów ubcych wam lnizi któ- 


„rzy gatowi są zaprzedać Polską dla u łaznego interesu, 

Qui to :loproradzii da sądzy eita ludnoić prucującą, 
Wola, której mieszkańcy niegilys piursinni swemi hro- 
mili przed nawałoicą wtugów i ileś potrań juk jeden 
mąż bronić godności naroduwej. Spieszcie więc oby- 
waleta dzielnicy wolskiej juro do urny wyhorczej 
iniele zgadnie na kundydntów marodowych”*, 


Gdy wacieklizna naradowo-demakratycz- 
ns duszła do najwyższego natężenia « nie 
miału pewności, że zwycięży, zaczęła kąsat 
wszystkich nawetswych krewniaków: „Ży- 
dzi i konserwutyści, spójnaarze i poatępowi 
demokraci, catu zgraja antinarodowa wysilu 
się, ahy nam zwycięztwo z rąk wyrwuć”. 

W ezystkiete obelgi, kłamstwa i potwurze 
wydrukowane i rozlepiune lub ro 
po mieście w tysiącach egzemplarzy, p 
1zono ustnie przy lokalach wyborczych. 
(irożby pogromu, przypomnienia 1882 r. 
który „może się powtórzyc”, odpędzanie 
ydow, przekonywanie ich za pomoca ku- 
łakow pod nos podsuniętych, ażchy „ucie- 
kuli. dopóki są żywi”, cuła ta „propagan- 
da” wykonywana przez jakichś subjektów, 
ozdobionych kokardam i posiadających 
widocznie „odpusty? i „dyspensy” ad ko- 
misyj wyborczych—nedużycia niemożliwe 
w najniższych kulturalnie zakątkach świ 
tu konstytucyjnego, musialy poskutkować, 
Ogromna masa Żydów, którzy wzięli legi- 
tymacye, aotnęła się od głosowaniu; toż šo- 
mo uczyniło wielu postępowców, niechcą- 
cych się narażać nu zetknięcie z bandytyz- 
mem. Czy rzeczywiście w niektórych ur- 
nach — jak twierdzi Dzień Jobry „okazało 
się o kilka głosów więcej, niż wydano kart 
Jegitymacyjnych” — nie mogliśmy spraw- 
dzić; w każdym razie „corriger la fortune” 
bylo zbytecznem. „Zwycięstwo narodowe” 
nie maglo juz ulegać wątpliwości Osiagnię- 
to JE tym niezawodnym sposobem, którego 
używają rzezimieszkowie, wywołując w te- 
atrze lub kościele popłoch fałszywym alar- 
mem pożaru, użeby ludzie ttoczyli się przy 
otwartych drzwiach i ażeby wtedy można 
było bezkarnie opróżnić ich kieszenie. Spo- 
łeczeństwo przestraszone krzykiem, że „po- 
stępowcy sprzedali Polskę Żydom i Moska 
lom”, rzuciło się „na ratunek” do urn wy- 
borczych, gdzie je obrubowano—z głosów. 
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Nazajutrz Związek postępowo-demakru- 
my ogłosił następujący protest: 


„Pierwazy dzień naszego ameriwychwsiawania poli- 
tycznego, pierwszy dzień wyboru parlamentarnych 
przedatawicieli Królestwa Polskiego, mających dla 
niego wywalczyć autonomię w Dumie rosyjskiej, ten 
pierwszy dzień, który w najdzikszych iloszach powi- 
nien byl wywołać nastroj uroczysty, zoatał chańbiony 
w Warszawie przez gwalty | Ołzustwa, Wyzyskojae 
swolnioną od najsłabszego Uozoru | bamutda ewobodę 
nadużyć ! tę pewność, że ofiary haudytyzma nie zró 
cą siq do mladz policyjnych eni po obronę, ani po xa- 
rę, ilopuszezano się cakich berecebsiw, jakich nio zna 
nejoitezy kujtaralnie naród konaytucyjny i na jakie 
nie ważył się nigdy najbardziej tyrański rząd, pregog- 
cy sktępować wolę awych abywaieli. Nozputzczone 
gó mieście szajki uzbrojonych w kije i rewalwery sbi- 
rów narodowc-demokrntycznych przez kilka dai na 
padały i etrzelaly, sdziorały nasze odezwy, bily roze 
nosicieli naszych liat wyborezych, ndbierając im i nisz: 
W dain wyborów przed 
każdym ich lokalem usinwiły aig szeregi gwałcicieli 


eane tysiące arkuszy druków 


| oszostów, obdarzonych przez podkomisye jakimi pól- 
urzędowym charakterem, u w każdym razie zupelna 
tolerancyą | hezkarmodeíą, którzy wyszarpywali, dar): 
i depiali naszym komiayonerom odezwy i hisy zoleco- 
nych kandydatów, ratrzymywali prawybareów, nioan- 

cn swa głosy da urny, rewidując ich listy wyborcze 
zmuszając namową lub grozbą do aamieny naszych 
lic ma aaradowo-demokracyczny, lab zmieniając je 
sami niepostrzeżenie, padstawinjąc za nieobecnych 
prawybnrców inne osoby i r.d. Drobna część cych 
gwsltów | osswatw aprowadailsby w każdem państwie 


niechybne unirważoienie wyborów. 

Nir mając insiancyi urzędowej, którąbyśay uznać 
i wezwać mogli, wnosimy skargę tylka do opini pu- 
blicenej, Wszelki szczery wyrok wyborezy narodu 
uszanowalibyśmy, temhardziej, że zasadniczo od stalej 
pracy w Dumie maunęliśmy wię; ale mie możemy hen 
protestu przyjąć handyckiego przymusu i bexczelncgo 
falszerstwn woli społecznej, którego dopuściła se 
przeciw uum borda nacynnalistyczna. 


Jak wahec tego skandalu zachowała się 
opinia publicznaż Dwa tylko dzienniki po- 
stępowe uwydutniły cala jego ohydę. Wy- 
mownie itrafnie określił położenie Dzień 
dobry: 

„Rozdmuchanie waini wyznanięwej podczas wyha- 
rów, wystawienie platformy „ratujmy Warszawę przed 
haha“, wwówienie w czół na podsiawie urojonych 
obliczeń, że tylko wziężony wysilek _rdzennych Po- 
leków" ocali ją przed tem, aby nie miała dwóch 
przedstawicicji „tyłów, wrogich Polakom“ — lo było 
wlasne najwłaśniejsze dsieło arcychrzutciańakiego ur- 
ganu pani. Lówenchal, poparie natychmi 
najbardziej rozklekotany s „Dzsonów* á 

W tych dninch dowiodło włnanie micpodejrzane 
chyba o flosemliym Słowo“, te caly ten strach 
przed zwycięzwem żydowskich kandydatów hyl tylko 
anehwalym hawbupiera eudecyi, że w walee nyznanio- 
waj żydów przew chrześcianom przyjnajwiękazej o- 
apałości chrseścian żydał me adobyliby więcej jek 
dwadzieścia kilka krzesel jeloktorskich, że więc latwa- 
wierny ogół padł ofiarą nieprzebierającego w środ- 
kach podejścia. Nie potrzena zreantą tego dowadzić— 
cyfry, nawet le naciągane, która ogłoszona, mówiły 
Organowi pani Liiwen- 
thal i jego inepiratoram nie chodailo też przytcm hy- 
najmniej noi o Polsków ani n żydów, a jaż najmniej 
o awą „hańbę Warszawy”. ale o to, shy przypad- 
kiem postami nie zostali... polacy pastępowcy. 

Szło popronia o asługę na rzecz reakeyi, o dogodze- 
nie nienawiści do hasel wolnomyślnych i radykalnych. 
Rotumiano, że w uzisicjszym stanie rzeczy przy otwar= 
tej walce idei, hasła 1e mogłyhy przecież wriąć górę; 
nie zawahano się więc zfalszować calego oświetlenia 
jantargać nasirarzonem uczuciem narodowem Waer- 
stawy, choćby kosztem wywołania najohydniejszych 
jezpieczeństw, Ticzann na to, że potem da się to 
jskot odrobić i zamazać; hyleby tylko odnieść'zwy- 
jęztwo, łatwo już będzie — mówiono sobie — w bliż- 
ych eay ilalszych koligacyach wydawców adnalcźć 
ch żydów, którzy jak Pomper w komedyi Zalew- 
kiego powiedzą sobie w końen: „Kto jeat górą, ten 
jest masz!- Onóż nie potrzeba było być z pewnością 


jndofilem. trzeba tylko być choć trochę wsaźliwszym , 


ma godziwóść lub niegodziwaść pewnych środków w 
polityce, aby się przeciwko temu wszystkiemu ohurzyć 
sip proso wos oapamsasoe 
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Warszawa nwierzyla, że grozi mehespicczeństwa jej 
nsrodowemu charakterowi; wmowiono w nia, że jeśli 
nie pójdzie z kartką wyborczą za komende endecyi, 
wpadnie w ręce wrogom polskiego imienia, zhańbi 
swoją przeszłość i przyszlokć, zatraci narodowe pię 
tno... przysięgano jej, ża joat ukuuty spisek najpotwor- 
y przeciwko jaj najświętazym idenlom, usjdroż- 
szym tradycyom, najsz]acheluiejszym marzeniom — 
sagluszonć jej polityczne sumienie krzykami trwogi 
i alarma, odwołano się do najezołszych, najdrażliw= 
szych szrun jej duazy., 

Struny odpowiedziały hucznym skordem—i stłumi- 
ly mirystkie perawarye, wszysikie| 
dzące, że aadużyto dobrej wiary, że uklamanu prawdę, 
że odwrdcomo uwagę od niebazpiuczeńatwa, które itto- 
tule groziło se mrozy ciemnych mocy ideowego 
waleczniciwn. Ileż ta rezy w waszej poruzbiorowaj 
Mistocyi wobec żywiołowych aniesień narodu mikły po: 
dabnin baz echa głosy i przeswogi 2 najbardsiej pa- 
tryctycznych plyuace zródeli, Gdyhy wolno było 
obok rzeczy tak małej jak teraźniejsze wybory war- 
je, wspominać o wielkich chwilach i wielkich 
postaciach nawrych dziejów, mimowoh myśl wracałahy 
Jo rozczarowań, jakich mepdyś doznawał najszlnchet- 
niejszy z Polaków, kisdy naród, garnący się do stóp 
korsykańskiego uwodziciela, muim posądanć o osobiste 
urazy ï zazdrości, o eboczaa pobudki i celo, o wzglę- 
dy niemające nie wspilnego ze sprawą Poluki—uawer 
samego ruciawickiego bohatera. Takim to olbray- 
mim, zaslepionym porywem patrystycznego uniavion 
niekrępowanego politycznym roziądkiem, huczą u nas 
od stulecia struny duszy narodu, ilekroć zręczna choć- 
by nicaumienna ręka amie niemi umiejętnie, czy chy» 
Irse zntargać.., 


rgumenty, dowo» 


uzaw: 


1 nie dle tego azerakiego, umiejącega więcej rzuć, 
miż politycznie myśleć ogółu, zahypnotyzowanego, 
przeświadczenie, że trzeba ratować Wórazawę, że 
izeba „ratować Polskę przed wydaniem jaj na lup 
miebeapiecznego wroga”, ule do tych rąk właśnie, do 
1ych partyjnych przywódców i publicyszycznych po- 
średników, którzy dla chwilowych, przemijojących 
atrouniczych powadzeń gotowi bylizdotykać się v prze- 
wrolia obludą owych atrun zaczsrowanych derwido- 
wej harfy nerod=wego przeczulenia—irzeba mieć glę- 
boki zal, trzeba mieć niezapomnianą urazę, Om to od- 
powiedzieć naszą przed przyszłością en przewinę, ja- 
ką przyjęli na sumienie, za niebezpieczeństwa, jakie 
wywołali, za omamienie, jakie zrzncili na umysly. 


Pisma, stojące po za polem walki a nie- 
wyzule zupełnie z poczucia moralnego, 
chaciaż przedtem sekundujące Demokra- 
cyą marodowej, przyjęły jej „awycię- 
stwo” z nieainakiem. Gaceta Polska, któ- 
ra nazajutrz ogłosiła, że „wybory w War- 
szawie odhyły się we wzorowym porządku“, 
przyznała potem, że były „nadużycia, kije 
1 rewolwery”, ale że tomu winni byli... B0- 
cyaliści, Według Słowa — „że środki 
walki, których używano podczas dokony- 
wających się wyborów są nieetyczne, 
a więc demoralizujące, a tem nie może 
być dwóch zdan*, Najnędzniejszą rolę 
odegrał obludny i przewrotny Kuryer 
Warszawski. Nie mając odwagi swych to- 
warzyszów, (Dzwon i in,), którzy otwarcie 
bili na alarm w antisemiekie bębny, jako 
organ Żydowsko-chrześciańskiej kolonii 
rodzinnej, ciągłe wywoływał nieszczęsnych 
vonsules” i pokrzykiwał: „bacznośći”, 
„hańba”, przysięgając ustawicznic, że nie 
ma na myśli żydów. „Chwila jest grożna! 
Jeżeli naprawdę w duszach waszych pali 
się miłośc ojczyzny, jeżeli wasza duma na- 
rodowa wzdryga się na myśl, ża przedsta- 
wicielami stolicy polskiej mogliby być lu- 
dzie wrogo dla nas uapasobieni tub zgoła 
dla sprawy polskiej obojętni, to abowiąz- 
kiem waszym iść tam, gdzie ważą się sza- 
le wyborcze, i oddać głos na kandydatów 
narodowych.“ A kto tę chwilę czynił „groż- 
ną”? Jacy to „ludzie” byli wroga usposo- 
bieni dla sprawy polskiej”? Że względu 
na „familię” a zapewnaina prenumetę nie 
można było powiedzieć „Żydzi”, więc się 
mówiło: „demokraci postępowi” i So- 
plicowie nie do atarczają ani zięciów, ani 
abonentów, więc hejże na nichl 

Co do społeczeństwa, to jedna jego 
część była upojona „zwycięstwem”, dru- 
ga po niewczasie zadrgała watrętem, 
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X 18. 


reszta zachowała się obojętnie. Na- | 
leży zaznaczyć, że żydzi, stanowiący 
osobny pułk Demokrucyi narodowej, śród 
tej strasznej poniewierki swych braci gło- 
sowali na jej kandydatów, dostarczali jej 
pieniędzy dn iabrykacyi błota antisemi- 
qkiego w odezwach agitacyjnych a jeden 
z nich nawet „nie mógł się powstrzymać od 
wyrażenia z głębi serca płynącej wdzięcz- 
ności? za to, że wezwaniem chrześcian do 
urny zapobieżono wśród utworzeniu się więk- 
szości (|) żydowskiej wyborców. Ó,j 
ka szkoda, że ten mąż biologiczno-biblijno- 
narodowo-demokratyczny „nie mógł się 
powstrzymać”. Ozemuż nie uległ temu 
przymusowi, najłagodniejszy z krytyków 
B. MA który oświadczył w (w Tygodniku 
llustrowanym), że „trudno mu pohamować 
uczucie żalu do tej kliki, której zarozu- 
miałość i egoizm dolały nowej goryczy do 
beczki naszych cierpień.” 


Wnioski. 


J całego rozwoju sił i stoaunków poli- 
tycznych w naszym kraju podezaa ostat- 
nich przeminn oraz z przebiega i rezuliatu 
wyborów okazało się, że społeczeństwo na- 
aze w ogromnej większości posiada nad- 


zwyczajne rozwraźliwienie narodowe; że 
zatargane w tych uczuciach wybucha 
gwałtownym obłędem; że z niemi tylko 
mogą spływać do jego duszy nowe idee; że 
skonfederowane wszystkie żywioły wstecz- 
ne, wyzyskując ten jego nastrój, porwały 
go do urojonej wojny świętej za ojczyznę 
a w rzeczywistości za ¿woje przywileje 
i korzyścizna pierwiastki wolnomyślne wazy- 
stkich odcieni muszą się zjednoczyć dla 
odparcia tej powrotnej, mętnej i zabójczej 
fali, która zalała kraj i grozi zatopie- 
niem go na długa. Dziś gdy pod wpływem 
starcia z postępowcami wysypały się z wnę- 
trza na wierzch chorobliwe krosty Dema 
kracyi narodowej, pora pomyśleć o ener- 
gicznem wyleczeniu społeczeństwa z tej 
zarazy. 


Prawdopodobieństwa. 


„Warszawa — woła po wyborach jedna 
z gazet wyrazami Ńłowackiego — „patrzaj 
na tych ludzi i pomyśl, jakim ty dajesz 
stwarzeniom chwilę tryumfu i urągowiska!” 
Niewątpliwie okropny garnitur, któregoby 
nie wymyśliła najbujniejsza i najzłośliw- 
sza wyobraź Ci „wybrańcy narodu” 
mają pokazać Rosyi „najlepszą Polske“, 
Straszne szydoratwo losu! Ale mamy na 


dzieję, że ono umilknie, jak krótki, bolesny 
śmiech historyi. Jacykalwiek delegaci pol- 
scy pojada do dumy, znajłą w umysłach 
najlepszych jej członków rosyjskich mocno 
osadzone przekonanie a potrzebie nadania 
autonomii Królestwu polskiemu. Tej pod- 
atawy przyszłego stosunku obu narodów, 
którą w nich założyli demokraci postępo- 
wi, nie usunie i nie zepsuje nawet najgor- 
sze partactwo naszych polityków, I to 
Jest również prawdopodobnem, że nie oni 
hędą opracowywali tę autonomię, lecz — 
jeśli ją otrzymają — to w znacznej częńci 
gotową. Bo już im powiedziano publicz 
nie, że nie budzą ufności, a niech oni sobie 
tego ostrzeżenia nie lekcewatą. Tu chodziło 
o tryumfy osobiate partyjne, aamolubne 
lub huligańskie, a tam chodzić będzie 
o rzeczywisty naród, o ratowanie rzeczy- 
wistej ojczyzny, nie tej namalowanej blo- 
tem w odezwach wyborczych i nie zagra 
żonej przez Żydów i sprzymierzonych z ni- 
mi „wrogów”, ale przez niszczące następ 
stwa długiej niewoli, przez nieustający za- 
męt, upadek maralny» ciemnntę i wszystko 
robactwo „narodowe”, które na wyni- 
szczonym organizmie narodu łęże się i 
żyje. 
—— 


az e e o 


Myśli Nietzsehego *). 


Zapruwdę, brudnem stworzeniem jest 
człowiek. Trzeba być morzem, aby brudne 
strumienie w siebie przyjmować i samemu 
wię nie zakulać. 

Niegdyś duch był bogiem, potem prze- | 
dzierzgnął się w człowieka, dziś staje się 
motłochem. 

Obalić — znaczy dlań dowieść. Roz- 
wicieczyć — znaczy przekonać. Zaś krew 
jest dlań wśród wszystkich dowodów naj- 
lepszyin. 

Prawdę, co wślizguje sie tylko w subtel- 
ne uszy, zwie kłamstwem lub nicością. Za- ; 
prawdę, wierzy on tylko w tych bogów, | 
co wielkie hntaay na świecie czynią! 

Roi się rynek od uroczystych azarlata- 
nów a lud chełpi się wielkimi ludźmi swy- 
mi: oni są dlań panami godziny. 

Niezliczeni aą mali i mizerni; zaś nie je- 
dna dumną budowę zniszczyły krople de- 
szczowe i chwasty czepne. 

Ponieważ jesteś łagodny i sprawiedliwe- 
go duchu, mówisz przeto: „niewinni są oni 
w drobnem istnieniu swem”, Lecz ich 
ciasna dusza myśli: „ Wing jest każde wiel 
kie życie”. $ 

Zuprawdę, potworni jest potęga takiego 
chwalenia i przyganiania, Powiedzcież mi, 
bracia, kto ujarzmi tę potęgę, kto temu 
zwierzęciu zarzuci jarzmo na tysiąc jego 
grzbietów? A 

Niektórym ludziom nie wolno ci poda- 
wać dłoni, lecz łapy: chcę przytem, uby 
twa łapa i pazury miała. NE 

Zbyt wielu żyje i zbyt długo wisi nu ga- 
łęziach. Obyż przyszła nawałnica, która- 
by to wszystko zgniłe i robuczywe z drzew 
pootrząsała! 

O, przyjaciele moi! Te aą słowa pozna- 
jącego: watyd, wstyd, wstyd — oto dzieje 
człowieku! 

Zasie rzeczą najgorszą małe myśli. Zs- 
prawdę, lepszy jest zły czyn, niźli mała 
myśl. 

Aty czyn jest, jako wrzód: swędzi drapie, 
wreszcie na zewnątrz przebija, —mowa jego | 
jest rzetelna. j 


*) Wyjątek se «lynnej opowietci Taka rzekł Zara- | 
tuttra, która w pięknym przekladzie Bereme wyszla 
niedawno wraz z innemi pracami Niełaschego My- 
dlite po za nawą bezwzględną warzością mają jeszcze 
anaczenie epigrafów dla obecnej chwili. Fed 


„Patrz, jam jest chorobą” — tak mówi 
czyn; i to jest jego uczciwość. 

Zaprawdę, chętniej wiozę bezwatydnego, 
niżli te zezujące oczy ich watydu i nabo- 
żności! 

Bywają i tacy, co są jak zegary poweze- 
dniości nakręcane codziennie; cykają i chcą 
by się to cykanie — enotą zwało. 

Bywają również i lacy, co w bagnie sie- 
dząc, tak z aitowia przemawiają: „Unotą — 
jest cicho w bagnie siedzieć”. 

Bywają wreszcie i tacy, co głosić zwykli 
oenocie: „enote jest konieczna”; w głęhi 
duszy wierzą jednak w to tylko, iż policya 
jest niezbędna. 

Życie iest krynica rozkoszy; lecz gdzie 
i ehołota pija, tam wszystkie studnie zą za- 
trute. 

Niechętnym staje się i płomień, gdy oni 
swe wilgłe sercu do ognia znoszą. Nawet 
duch dymi i swąd dawać poczyna, gdy się 
hołota do ognia tłoczy. 

Bo oto gdy mówicie: esteśmy rzeczy- 
wiści, nawskrod prawdziwi, bez wiary i bez 
przesądów” :wydymacie chełpliwie piersi— 
ach, piersi nuwet nie mając! 

Jakżebyście wy mogli wierzyć, wy pstro- 
kuciznę wszelaką zbryzgani! — wy, coje- 
steście malowanymi ohrazami wszystkiego, 
w co kiedykolwiek wierzono! 

Jesteście żywem zaprzeczeniem samej 
wiary i torturowem kołem dla wszystkich 
myśli. Niewiarogodni! tuko zwę was, wy 
rzeczywiścił 

Wszystkie czasy swarzą się kłótliwie w 
waszych duchuch: a wszyst! że czasów sny 
i gawędy były stokroć prawdziwsze od wa- 
azych rzeczywistości! 

Jako ci, co ne ulicach wystawając, gapię 
się na przechodniów, tako wyczekują i oni, 
gapiąc się na te myśli, które inni pomy- 
śleli. 

Gdy się za mędrców podują, wówczas 
mrozi mnie od ich drobnych powiedzeń 
i prawd; i taka woń czepia się nieraz ich 
prawd, jak gdyby one z bagna pochodziły: 
zaprawdę, słyszałem również 1 żabę, co 
z nich rechocze! 

Zręczni są i mają mądre palce: czemże 
jest moja prostota w ujęcin wobec ich zło- 
żonych chwytów. Na wszelkiem nizaniu, 
supłaniu i anowaniu rozumieją się ich palce: 
i oto tak zgatowują pończochy ducha! 

I wierzaj mi, luhy wrzusku piekielny! 
Największe wydarzenia—to nie nasze naj- 
głośniejsze, lecz nasze najcichsze godziny. 

Nie wokół wynalazców nowej wrzawy: 


wokół twórców nowych wartości obraca się 
świat ten; obraca się niesłyszulnie 

Państwo jest, jako ty, psem obludnym: 
Jako ty, głosi się ono chętnie dymem i ry- 
kiem, — ahy, jako to ty czynisz, wzbudzić 
mniemanie, iż przemawia z brzucha rzeczy 
wszelkich, u 

Gdyż chce być ona najważniejszem zwie- 
rzęciem na ziemi; i ludzie wierzą mu. 

Zaś kto pośrod ludzi zmarnieć nie chee, 
musi się nanczyć z każdej pijąć ezklanicy; 
kto zaś między ludźmi czystym pozostać 
pragnie, winien potrafić i w brudnej umy- 
wać sie wodzie. ù 

Wszakże niejedno zwie się dziś ostatecz. 
ną złośliwością, co jest załedwie dwanaście 
stóp szerokie i trzy miesiące dlugie! Kies 
dyś będą się więkaze radziły smoki. 

Ci mistrze uległości! Gdziekolwiek jest 
tylko mizernie, chorowicie i parszywie, tam 
pełzają, jak wszy; i wstręt jedynie po 
wstrzymuje mnie od ich rozgnintania 

Malejecie mi coraz burdziej, wy mali lu- 
dzie!  Qdkruszacie się, wy samozadowole- 
ni! Zmiszczejecie wy mi jeszcze zgoła — 

— od tych wieln małych cnót swoich, ad 
wielu swoich małych zaniechań, od wielu 
małych uległości! 

Żądza panowania: pod jej to wzrokiem 
człowiek gnie się, pełza, purobcze służby 
sprawnje i nikczemniejszym się staje od 
węża i świ óki wielka wzyurdu 
krzykiem z niego nie buchnie. 

Ńiejednegom widział, co się prężył i wy- 
dymał, a lud wołał: „Patrz oto wielki 
człowiek!” Lecz nu cóż się pęcherze zda- 
ły! Koniec końców powietrze z nich u- 
chodzi. 

Koniec końców pęka żubu, co się zbyt 
długo wydymała: dech z niej uchodzi, Na- 
dętym brzuchy przekłuwać: nie lada to u- 
ciecha. Słuchajcież, chłopaki! 

To „dziś” AT do motlochu: któż tu 
wie, co jeat wielkiem, co zaś małem. 

Zbyt długo przyznawano słuszność tym 
małym ludziom: tak, iż wreszcie dano im 
naweti władzę—i oto poczują teraz: „do- 
bre jest to, co mali ludzie dobrem zwą”. 

Czyż to „dziś” nie należy do motłochu? 
Motłoch zaś nie wie, co wielkie, co mała, 
co proste, co rzetelne: on jest niewinnie ko- 
szlawy, on zawsze łże, 

A je ię zdarzy, że prawda zwyci 
pytajcież we włusnem niedowierzaniu 
każ niedorzeczność walczyła zu nią?” 
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